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Dyskusja sejmowa nad stosunkami
w przemyśle górnośląskim

Polska nie może być zajazdem dla Żydów
Warszawa, (Teł. wŁ). Posiedze­

nie Sejmu było poświęcone debatom 
nad budżetem ministerstwa przemysłu 
i handlu.

W toku dyskusji poseł Kozubski (N. 
P. R.) poruszył sprawę stosunków w 
ciężkim przemyśie na Górnym Śląsku, 
zarzucając, że przemysłowcy nie liczą 
się ani z interesem skarbu państwa, 
ani też z interesami ludności polskiej. 
Społeczeństwo polskie domaga się 
kontroli państwa nad ciężkim przemy­
słem.

Poseł Grzesik (B. B.) wskazał, że 
52 proc, kapitału akcyjnego znajduje 
się w rękach niemieckich, a tylko 20 
proc, w polskich. Wśród robotników 
tylko 7 proc, stanowią Niemcy, a tym­
czasem na stanowiskach kierowni­
czych jest przeszło 50 proc. Niemców, 
a na stanowiskach naczelnej admini­
stracji przeszło 70 proc. Należy zmienić 
ten stosunek. Kością niezgody między 
obiema stronami są renegaci.

Przy budżecie ministerstwa spraw 
wewnętrznych poseł Bielecki (Klub. 
Nar.) wskazał, że gdy położenie mię­
dzynarodowe Polski nie daje powodu 
do alarmu, wysiłki władzy powinny 
być skierowane na wewnętrzne poło­
żenie państwa. Tymczasem rośnie o- 
gólne niezadowolenie. Atmosfera jest 
podniecona. Administracja drażni nie­
potrzebnie obywateli, zamiast przy­
wiązywać ich do państwa, a zraża je 
od niego. Policja zajmuje się zbiera­
niem mieczyków Chrobrego. Używa się 
jej do tego, do czego nie jest przezna­
czona. Stan bezpieczeństwa w kraju 
pogarsza się. W Nowem Mieście zagi­
nęła Matka działacza ks. Dembińskie­
go. Dotychczas nie natrafiono na Jej 
ślad. Żydzi są faworyzowani, mają 
możność rozwoju, gdy ruch narodowy 
się tępi. Należy usunąć źródła 
niezadowolenia. Jest ciągły dopływ 
Żydów. Nie można do tego dopuścić, a- 
żeby Żydzi z całego świata skoncen­
trowali się w Polsce. W działalności 
ministerstwa widać wszędzie metody 
węszenia spisku. Mimo to rosną nowe 
siły, których „sanacja“ nie rozumie. 
Idą czasy, które wymagają bohater, 
stwa, a „sanacja“ operuje tylko sztucz­
kami i terorem. Dlatego nie ma przed 
sobą przyszłości.

Następnie poseł Bogusławski (Klub 
Lud.) podniósł sprawę wyborów samo­
rządowych i nadmierną ilość kar ad­
ministracyjnych, Od 30 września ub. r. 
wymierzono miljon 115 tys. kar admi­
nistracyjnych t, j. o 243 tys. zł więcej 
niż w roku ubiegłym.

Po przemówieniu posła Polakiewi­
cza (B. B.), który bronił ustawy samo­
rządowej, poseł Pułjan (Oh. D.) omówił

Powról z Wilna
w ar ś z a w a. (PAT.) Dzisiaj po­

wrócił z Wilna marszałek Piłsudski«

szykanowanie stowarzyszeń katolic­
kich i narodowych. W walce z komu­
nistycznym duchem, administracja nie 
wykazuje konsekwencji, a toleruje

propagandę „Legjonn Młodych". Prze­
mawiało jeszcze kilku posłów B. B. i 
wkońcn minister Pieracki. (w)

(Ciąg dalszy na str. 3).

Jego Świątobliwość Papież Pius XI obchodzi jedenastą rocznicę wstąpienia 
na stolicę św. Piotra. Dnia 6 lutego 1.923 roku nastąpił wybór kardynała 
Achillesa Ratti przez św. Collegium Kardynalskie, a 12 lutego odbyła się w 
Rzymie uroczysta koronacja. Od tego czasu panuje Pius XI w czerstwem 
zdrowiu szczęśliwie całemu światu katolickiemu i oby niem kierował jeszcze 
najdłuższe lata. Naród polski, którego z Ojcem św. łączą wspomnienia szcze­
gólnie drogie z czasów Jego pobytu jako Nuncjusza ApolstolskiegowPolsce po 
odzyskaniu niepodległości oraz podczas nawały bolszewickiej, w chwili tej 
przedewszystkiem z sercem miłością i wdzięcznością przepełnionem chyli się

do stóp Jego tronu.

Dalsze echa zaburzeń w Paryżu
Ilość ofiar — ii poniedziałek strajk demonstracyjny 

wszystkich organizacyj zawodowych

Paryż. (PAT.) W czasie ostat­
nich demonslarcyj komunistycznych 
5 policjantów zostało ciężko rannych, 
7 odniosło lekkie rany od kuł rewol­
werowych, a 25 jest lekko rannych.

Ogólna liczba rannych, jak twier­
dzi „L* Intransigeant“, sięga 150 osób. 
Policja aresztowała 1 214 osób, w tern 
kilkudziesięciu cudzoziemców.

Paryż. (PAT.) Dziś odbył się po­
grzeb < ofiar ostatnich wypadków. W 
prnewsieśef żałobnej wzięli udział

przedstawiciele władz miejskich i 
wielu parlamentarzystów, liczne dele­
gacje stowarzyszeń oraz tłumy pu- 
bliczncścL Do żadnych incydentów 
nie doszło.

Paryż. (PAT.) W instytucie me- 
dyczno . prawnym dokonano sekcji 
zwłok, poległych podczas wtorkowych 
maniiestacyj. Lekarze stwierdzili, że 
10 osób zginęło od kul, jedna wsku­
tek pęknięcia czaszki od uderzenia 
pałką gumową. Z pośród rannych 
manifestantów, znajdujących się w

szpitalu, zmarły dzisiaj jeszcze dwie 
osoby,

Paryż. (PAT.) Konfederacja gene­
ralna pracy w odezwie, wydanej do 
obywateli, wyjaśnia przyczyny ogłosze­
nia strajku na 12 lutego. Strajk ma na. 
celu, jak głosi odezwa, zagrodzenie dro­
gi faszyzmowi i wyrażać ma uczucia 
całego kraju, który domaga się położe­
nia kresu skandalom przez aresztowa­
nie winnych, choćby nawet bardzo wy­
soko postawionych osób. Powszechny 
strajk — głosi odezwa — winien mieć 
przebieg spokojny i przez zdecydowaną 
postawę wyrażać siłę klas pracujących.

Paryż. (PAT.) Wbrew nadziejom, 
rozmowa p. Doumergue z sekretarzem 
generalnym Konfederacji generalnej 
pracy, Jouhaux nie dała oczekiwanych 
wyników. Jouhaux ograniczył się dó 
zapewnienia premjora, że strajk odbę­
dzie się bez manifestacyj i spokojnie, 
ale nie poszedł dalej po drodze pojed­
nania, tak, że strajk zapowiedziany, 
rzeczywiście w poniedziałek dojdzie do 
skutku. W strajku tym wystąpią wspól­
nie Konfederacja generalna pracy oraz 
unitarna Konfederacja pracy, grupująca 
elementy skrajnie lewicowe. Strajk 
przybierze prawdopodobnie duże roz­
miary.

Jak zapowiada „LTlumanite“, do 
strajku przyłączą się również pracowni­
cy kolejki podziemnej, którzy zazwy­
czaj nie przerywają prący. Pracownicy 
w gazowni i elektrowni będą strajkowa­
li częściowo, tak, że dopływ gazu i prą­
du elektrycznego nie bedzie przerwany. 
Kolejarze postanowili przerwać pracę 
na 15 minut. Maszyniści przerwą pracę 
na i minutę. Znaczna ilość syndykatów 
zawodowych zapowiada przyłączenie 
się do,strajku. Strajk przygotowywany 
jest również i na prowincji.

Rezygnacja p. Bouisson
P a r y ż. (Tel. wł.) Przewodniczący 

izby deputowanych, p. Bouisson wystą­
pił z partji staro - socjalistycznej, skła­
dając jednocześnie swój urząd. W uza­
sadnieniu swego kroku stwierdza Oh, 
że występuje z partji>. ponieważ został 
skrytykowany przez innych członków za 
wyrażenie swej zgody na powierzenie 
premjerostwa p. Doumergue.

Z Warszawy do Poznania
W arszawa. (Tel. wł.) Dotych­

czasowy zastępca naczelnika urzędu 
śledczego dla spraw, politycznych w 
Warszawie, Gałczyński, mianowany 
został naczelnikiem urzędu śledczego 
w Poznaniu.

Straszliwa zbrodnia
Grudziądz. (PAT.) Dokonano 

tu potwornego morderstwa. Mianowicie 
19-letni Roman Murawski z zawodu 
ślusarz, wywabiwszy swojego kolegę, 
ucznia gimnazjalnego, 15-letniego Leo­
na Kuberta do altanki na terenie ogród­
ków działkowych na Chełmińskiem 
Przedmieściu, zamordował go w bestjal- 
ski sposób łopatą. Następnie, ukrywszy 
zwłoki w altanie, za skradzione zamor­
dowanemu 5 zł, wyjechał do krewnych 
do Chełmna, skąd wysłał list do rodzi­
ców zamordowanego, zawiadamiając 
ich o strasznym czynie i wskazując, 
gd.zie znajdują się zwłoki. Zawiado­
miona o tem policja rozpoczęła'natych­
miastowe dochodzenia. Wczoraj zbrod­
niarz powrócił do Grudziądza i oddał 
się sam w ręce policji.

Katastrofalne mrozy
Nowy Jork. (PAT.) Wskutek pa­

nujących mrozów zginęło dotychczas 
40 osób. W jednym tylko stanie nowo­
jorskim zmarło wskutek zamarznięciaI 17 osótei
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Echa warszawskie
(Od własnego korespondenta 

Warszawa, w lutym.
— Ale czy uda mu się utworzyć rząd?
— Komu odpowiadają u nas komba­

tanci?
— Czy polityka zagraniczna będzie 

•teraz bardziej zdecydowana i bardziej 
nieustępliwa w stosunku do Niemiec?

— Jak może wyglądać zmiana u- 
stroju?

Doprawdy, rrtoże się to wydawać 
bardzo dziwne, ale to jest faktem, że 
ostatnie wydarzenia w Paryżu na tere­
nie naszym rodzimym znalazły nie­
prawdopodobnie silny oddźwięk. To 
nie jest wcale paradoksem, ale większe 
było niemi zainteresowanie, aniżeli np. 
zmianą konstytucji.

Oczywista, że takie objawy są bole­
sne, alę dają one miarę, jak żywo opi-. 
nja stolicy reaguje na życie i przeży­
cia sojuszników. To właśnie jest symp­
tomatyczne. Oile tu i ówdzie ęhcianO- 
by w stosunku do Francji nastawić 
opinję krytycznie, lub obojętnie — to w 
masach najszerszych żyje serdeczna 
przyjaźń i gorące odczucie wszelkich 
przejawów nad Sekwaną.

Cóż tedy teraz ludzi interesuje?
Naturalnie, gdy się spotykają ludzi­

ska w kawiarni, czy w biurze, witają 
się steręotypowem pytaniem:

— Cóż nowego?
Dawniej do tych słów dochodziły je­

szcze dwa inne: „w polityce“ — ale te­
raz zaginęły. Bo się wie, że gdy o poli­
tyce mową, to niewiele można się do­
wiedzieć pozytywnego, a przyszłości 
nikt nie odgadnie, gdyż niewielu jest 
wtajemniczonych w posunięcia czynni­
ków odpowiedzialnych i kierujących w 
„Sanacji“,, a zresztą te czynniki umieją 
stosować nąjkapitalniej poufność- Trze­
ba przecie pamiętać, że ludżie, dzisiaj 
rządzący w Polsce, wyszli bądź z kon­
spiracji. bądź z wojska, gdzie obowią­
zuje rozkaz, posłuszeństwo i bezwzględ­
na tajność. W tych czynnikach tkwi 
także cząstka ich siły i zdolności de­
cyzji.

Gdy niema nic pozytywnego, szerzy 
się wszechwładnie plotka. Plotkują 
wśzyscyyi opozycją d „sauąęja“. „Jedni 
mówią o drugich, że mają „świetne in­
formacje“- A w rzeczywistości niewiel­
ka jest pod tym względem różnica mie­
dzy jednymi i drugimi. Bo dzisiaj, 
gdy po dwu tygodniach rozmawia się 
np. na temat pamiętnego piątku, 26-go 
stycznia, kiedy BB uchwalił t-eży kon­
stytucyjne — to się dopiero widzi, że 
rlecyzje zapadły dopiero w-,. ostatniej 
chwili. Kiedy zrana toczyły się rozpra­
wy w Sejmie i kiedy wypowiadały się 
kluby, w sferach kierowniczych BP nie 
było jeszcze żadnej decyzji w sprawie 
dalszej taktyki. Nawet zaczęto zbierać 
podpisy pod wniosek sejmowy, żeby te- 
£v konstytucyjne przedstawić jako wnio­
sek Ę. B. do komisji konstytucyjnej. I 
dopiero w godzinach popołudniowych, 
kiedy spostrzeżono nieobecność opozy­
cji, odbyły się narady czołowych przed­
stawicieli klubu B. B. i tam zwyciężyła 
koncepcja, wysunięta przez pos. Cara, 
żeby, interpretując odpowiednio posta­
nowienia regulaminu i konstytucji, po­
wziąć odpowiednie uchwały....

Tak przynajmniej opowiadają w 
prywatnych rozmowach posłowie z BB...

„Kurjera Poznańskiego“).
A na przyszłość? Doprawdy o wiele 
więcej troski zadąje każdemu pytanie, 
jak przetrwać kryzys, czy się nie ulegnie 
powszechnemu pędowi do rediikcji i do 
obniżki poborów. Ten niepokój staje się 
udziałem wszystkich. Daleko jesteśmy 
dzisiaj od owej stabilizacji stosunków, 
którą się niektórzy chlubią... Możńaby 
mówić o utrwaleniu Się niestabilizacji!

Jest u wszystkich jakby niepokojące 
wyczekiwanie czegoś. Czego? Nikt nie 
wie. Jest poszukiwanie wskazań, dróg, 
tęsknota do pogodniejszej przyszłości, 
pragnienie wytchnienia i widzenia 
przed sobą perspektywy....

Może ten objaw pożądania czegoś 
wielkiego jest powodem nawrotu w u- 
mysłowości do wskazań potężnych u- 
mysłów. Kiedy chce się obalić z pew­
nej stropy wielkość Sienkiewicza, to z 
drugiej zawzięcie się go broni. Skutek: 
że Sienkiewicza więcej czytają. Wraca

Samochód ciężarowy wpadł na oddział 
żołnierzy

Jeden iolnier# arniarł w »»piłalu, J odniosło rany
Warszawa, (Tel. wŁ). W pobliżu 

miejscowości Młociny pod Warszawą 
najechał na wracający szosą oddział 
wojsk łączności samochód ciężarowy 
do rozwożenia piwa browaru „Haber- 
bnsch i Schiele". Jechał on z laką 
szybkością, że nie zdążył zahamować i 
wpadł na żołnierzy. Szofer zdezorien­

Wobec pogłosek o inflacji w Czechosłowacji
Praga. (PAT.) Premier Malypetr 

wygłosił dzisiaj przez radjo przemówie­
nie, mające na celu Wyjaśnienie cpinji 
publicznej poczynań rządu w sprawie 
nowego planu gospodarczego rządu i u- 
spokojeniè opinii wobec pogłosek o za­
miarach inflacyjnych.
— W-przemówieniu «wojem Malypetr 

wskazał na konieczność wzmocnienia 
siły kupna na rynku wewnętrznym i 
podniesienie zdolności konkurencyjnej

Prześladowanie Polaków w Niemczech
Bity i kopany wędrował

Mimo paktów i pokojowych zapew­
nień samego „fflhrera" hitlerowskich 
Niemiec, prześladowania Polaków w 
Niemczech nie usta ją. Niemal codzien­
nie zdarzają się wypadki, że bez po­
wodów aresztuje się Polaków, włóczy 
ich po aresztach policyjnych, i osta­
tecznie niejednokrotnie zamyka się 
ich w więzieniach bez dostatecznych 
podstaw.

Prawdziwą golgotę przeszedł jeden 
z wielu p, Franciszek Sowa, nr. w Nie- 
dobczycach na Górnym Śląsku, który

w czytelniach poszukiwanie Prusa. Od­
krywa się Ciągle Norwida W teatrach 
zaczynają wystawiać sztuki klasyczne- 
Przeżywa się aktualne przesuwanie 
obecnych haseł i uwielbienie współcze­
snych wielkości. Sięga się wgłąb prze­
szłości. ku duchom istotnie twórczym 
i wytyczającym drogi przyszłości.

To nie są zjawiska oderwane, że 
Dmowskiego „Świat powojenny i Pol­
ska“ rozszedł się w ciągu dwu lat w 
trzech wydaniach, a więc w przeszło 
10.000 egzemplarzach. Ze Rolickiego 
„Zmierzch Izraela“ w ciągu również 
dwu lat osięgnął trzy wydania, a spo­
łeczeństwo wchłonęło więcej egzempla­
rzy tej książki, aniżeli powieści okrzy­
czanego autora, choćby nim był „aka­
demik“ literatury. A wydany przed 
miesiącem „Przewrót“ Dmowskiego ma 
nie mniej żywe powodzenie, jak po­
przednia jego książka.

To sa objawy krzepiące i mówiące 
wiele pie tylko o nastrojach społeczeń­
stwa, lecz także o głodzie -wewnętrz­
nym, który trawi wszystkich- H. W.

towany wypadkiem, wjechał następ­
nie na słup telegraficzny. Ofiarą zde­
rzenia padło 5 żołnierzy, w tem 2 cięż­
ko rannych, z których jden Eugenjusz 
Siemiątkowski wkrótce potem zraarł 
w szpitalu. Szofer i jego pomocnik zo­
stał aresztowany. (w)

eskporiu czechosłowackiego. Zdaniem 
rządu zdolność tę podnieść można prze- 
dewszystkiem drogą reformy waluty 
czechosłowackiej. Premier w ostrych 
słowach wypowiedział się przeciwko 
pogłoskom o zamiarach inflacji, stwier­
dzając, że w drodze zarządzeń ustawo­
wych stałość waluty zostanie utrzyma­
na. Nawet jeżeli sięgnie się do nie­
znacznego obniżenia złotej Wartości ko­
rony Czeskiej, korona czeska pozostanie 
nadal walutą złotą.

# więzienia do włę&tenia
po odsiedzeniu 6 lat pruskiej kaźnl 
więziennej, wrócił w tych dniach do 
kraju. P. Fr. Sowę, zaaresztowano w 
Kolonji w roku 1927, gdy wracał z 
Francji do kraju i skazano go na 6 lat 
więzienia za rzekomą „zdradę stanu" 
państwa niemieckiego, Biedaka prze­
rzucano z jednego więzienia do dru­
giego z Kolonji do Brandenburga, na­
stępnie do Zonnenburga i Golenia. 
Zawsze podczas takich transportów 
Sowa byl bity i kopany przez policjan­
tów, lub przez dozorców więziennych.

Zabierano mu siennik oraz nakrycia $• 
kazano spać na gołych pryczach, a w 
dodatku niejednokrotnie morzono go 
głodem, .

Jak więc widzimy, w Niemczech 
nic się nie zmieniło w stosunku do 
Polaków.

Zbiegł do Niemiec
Królewska Huta. (PAT.) Spraw­

cy znieważenia godeł państwowych na 
zebraniu Jung-Deptsche Partei, H. K 
walik i J- Kowal zostali aresztowani i 
przekazani do dyspozycji sędziego śled­
czego. Na podstawie zaświadczenia le­
karskiego, stwierdzającego chorobę Ko­
wala. sędzia uwolnił go z aresztu poo. 
warunkiem meldowania się codzienni® 
w policji. Kiedy Kowal następnego dnia 
nie zgłosił się, organa bezpieczeństwa 
wszczęły poszukiwania, jednak bez 
skutku. Istnieje prawdopodobieństwo, 
że Kowal zbiegł zagranicę. Za Kowa­
lom wysłano listy gończe.

Nowy statek motorowy
Gdynia. (Tel. wł.) W porcie gdyń­

skim znajduje się nowoczesny statek 
motorowy „Tam“, własność Wilhelm- 
seo - Dinie, który utrzymuje regularną 
komunikację między Gdynią i Austra- 
Iją. Statek należy do najnowocześniej­
szych motorowców. Zbudowany został 
w ub. roku w Holandji kosztem 5 miljo- 
nów zł. Szybkość statku, wynosi .18 wę­
złów na godzinę i ładowność 9.400 tona. 
Przestrzeń z Sydney w Auslralji do Gdy­
ni przebył statek ten w rekordowym 
czasie 31 dni, zawijając po drodze do 
5 portów, statkiem tym przewożone 
będą do Polski transporty wełny austra­
lijskiej. (P)

święto marynarki w Gdyni
Gdynia. (Teł. wł.) W dniu dzi­

siejszym z okazji dorocznego święta 
marynarki wojennej odbyło się uro­
czyste odsłonięcie pomnika dla upa­
miętnienia zwycięskiej bitwy pod Oli­
wą w roku 1627. Odsłonięcia dokonaj 
dowódca floty kontr-admirał Unrug. W 
ramach uroczystości odbyła się aka- 
dernja, w czasie której komandor Ko- 
aiąnówsk j wygłosił od czy t o pamiętne j 
bitwie pod Oliwą, (p)

Wypadek kolejowy
Toruń. (PAT.) Na stacji kolejo­

wej w Chojnicach parowóz niemiecki 
w czasie manewrowania zderzył się 
wskulęk złego nastawienia zwrotnicy 
Z pociągiem osobowym, stojącym na. 
stacji. Parowóz i 3 wagony uległy u- 
gzkodźeniu. Dwie osoby z obsługi po­
ciągu zostały lekko ranne-

Ogólno amnestja w Japonjl
Tokio. (PAT.) Dzisiaj ogłoszona 

będzie ogólna amnestja z okazji urodzin 
następcy tronu, który przyszedł na 
świat w grudniu ub. r. Z amnestji sko­
rzysta około 35.000 więźniów z ogólnej 
liczby 56.000. Kary więzienia będą 
zmniejszone o jedną czwartą część, ka­
ra śmierci będzie zmieniona na doży­
wotnie więzienie. Pozą tem 25.000 oby­
wateli przywrócone będą prawa obywa­
telskie.

W. J. LOCKE

SZOFER TRIONA
PRZEKŁAD

AUTORYZOWANY Z ANGIELSKIEGO
(Ciąg dalszy)
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Pojąwszy znaczenie liczby mnogiej, 

puścił rękę i usiadł. Zobaczył nad sobą 
dwie brudne .nieogolone, groźne twarze. 
Jeden z drabów miał na sobie zniszczo­
ne spodnie khaki. Widząc, że ofiara się 
rusza, uklękli obaj na ziemi, jeden po ­
lej stronie, drugi po tamtej.

— Chcieliście obedrzeć trupa,- co? — 
nagle spostrzegł, że go już obrabowali. 
— A, hycle, zabraliście mi zegarek i de­
wizkę!

Odepchnął ich, zerwał się ciężko i 
wyrżnął instynktownie w twarz bliż­
szego napastnika. Ale raptowny ból w 
udzie powalił go z powrotem na ziemię, 
tak, że cios jego ręki został w połowie 
w próżni Drugi drab w spodniach 
khaki huknął go pięścią w czaszkę i 
świat utonął w nicości.

Ocknął się w kilka minut potem. Był 
sam. Naokoło zapadała, noc. Nad szczy­
tem kamieniołomu wisiały czarne

chmury. Z oddali dochodził równo­
mierny szum deszczu. Osiadł i odzyskał 
momentalnie pamięć i przytomność u- 
mysłu. Stoczył walkę... Ten w spod­
niach khaki spytał go o godzinę. ĄH! I 
potem zaczaił się, żeby go obrabować z 
zegarka. Co za idjotyzm afiszować się 
przed byle kim ze złotym zegarkiem! 
Ano, przepadło. Nauka ostrożności na 
przyszłość. Ale ten drugi? Skąd on się 
wziął? Dlaczego czekali tyle godzin, 
nim na niego hapadłi? Może ten w kha­
ki walczył z pokusą i dopiero tamten 
nadszedł i namówił go. Triona przy­
pomniał sobie, że oberżysta ostrzegał 
go przed kamieniołomami, służącemi 
za kryjówkę bezrobotnym, żyjącym z 
wysokich zapomóg. Kamieniołomy za­
mknięto z powodu nadmiernych żądań 
robotników, wobec których nie mogła 
się opłacać żadna eksploatacja, Prye^ 
klął swoje kalectwo, gdyby nie to, był­
by pokonał obu napastników, jak nic. 
Ten w wojskowych spodniach wyglądał 
na tchórza i niedołęgę. Gdyby służył w 
wojsku, siedziałby co tydzień na odwa- 
chu, a stale czyścił ustępy pod strażą 
zjadliwych sierżantów. O! niedolo ka- 
lectwal! Triona wyobrażał sobie zwy­
cięską walkę i klął. Gdyby nie chora 
ńoga. byłby odebrał zegarek, jedyną pa­
miątkę po Oliwjk Wyruszając zrana w

drogę, wahał się, czy go brać. Włóczę­
gi i majtkowie nie noszą złotych zegar­
ków. Ale uczucie przemogło.

Deszcz wzmógł się do tego stopnia, 
że już nawet gęste gałęzie nie stanowi­
ły przed nim osłony. Triona przeklął 
niepogodę. Musiał szukać schronienia. 
Nie było sensu siedzieć w łosie i prze­
moknąć do nitki. Wstał powoli i teraz 
dopiero spostrzegł, że jest cały porozpi­
nany, a koszulę ma wyciągniętą na 
wierzch. Sięgnął do pasa, ale go nie 
znalazł. Jednem słowem został bez gro­
sza.

ROZDZIAŁ XXIV.
Już dochodziła północ, kłody przed 

pocztę w Pendish zajechało auto i nie­
fortunny włóczęga stanął przed oblł-j 
czem Pettilandowej, która z niepokoju; 
o niego nie położyła się spać. Był prze­
moczony, rozczochrany ł wyczerpany, 
drżał z zimna, a twarz tp już miał zmie­
nioną do niepoznania,/ąką bladą i znę­
kaną. Gospodyni wciągnęła go do ba­
wialni.

— Co pan wyprawia?
Trapiła się cały dzień. Nie mogła 

pojąć, w jakim celu zostawił jaj całą za­
płatę za miesiąc zgóry.

*- Cży nie ostrzegałam, toby się pan 
nie forsował?

Przyjął to łajanie sztucznym śmie­
chem.

— Chciałem wyruszyć w świat, spró­
bowałem ostątni raz i nie udało się. 
Zostanę tu do końca życia.

—A na cmentarzu do dnia zmar­
twychwstania, jeżeli się pan natych­
miast nie położy —■rzekła.

Zapakowała go do łóżka, dała chini­
ny, obłożyła butelkami i gorącą wodą 
i poszła po buljon na jajku i wódkę, 
jedno i d-ugie na gorąco, triona wódki 
pie przyjął. Od fatalnego przejścia u 
Rowingtona wyrzekł się alkoholu raz 
na zawsze.

Teraz niech mi pan opowie, co 
się właściwie stało — rzekła poczciwa 
kobieta,

— To, że koło kamieniołomów no­
ga wypówiedziała mi posłuszeństwo. 
Wip .pani, niedaleko wsi Woorow...

—* Woorow! Toż to przecież w dru- 
giem hrabstwie! — wykrzyknęła prze­
rażona. — I pan szedł pieszo tak daleko, 
w tym stanie? Na Boga! Mężczyźni po­
winni być trzymani na łańcuchu!

— Byłem na swobodzie od piętna­
stego roku życia.

Ładnie pan korzystał złej swobody.
Nó i cc*

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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Felieton zapustny

.Mróz wziął w łeb”
Doniedawna dobrze usytuowany, 

ceniony i powszechnie szanowany oby­
watel Mróz, dwojga imion Ildefons Do­
minik, zeszedł na psy. Jak się to sta­
ło? Niewiadomo. — Konjunktura? i pan Ildefons aż przybladł na takie

Być może. Chociaż jedni twierdzą, | dictum. Przystanął. Przez szczelinkę
i to dość stanowczo, że na maskaradzie 
naszego obecnego życia imć pan Kry­
zys w dominie demona tak go srodze 
poturbował, iż z jego wcale ładnej for­
tunki tylko strzępy pozostały; nato­
miast inni, rzekomo trzeźwiej obserwu­
jący życie, twierdzą, niemniej stanow­
czo, że wina ruiny materjalnej p. Ilde­
fonsa (tak go konfidencjonalnie nazy­
wajmy, ile że w obecnych czasach 
wszyscy jesteśmy mu bliscy) leży ra­
czej w jego nierealnem ustosunkowa­
niu się do dzisiejszej rzeczywistej rze­
czywistości.

Ile w tem słuszności, trudno rozsą­
dzić Jedno jest pewne, że p. Ildefons, 
właściciel solidnego zakładu introliga­
torskiego, byl człowiekiem starego 
autoramentu, starej skromności, dale­
kim od tromtadractwa zasługi, i sta­
rej ... uczciwości. Jak rzekł słow'o — 
to dotrzymał, jak wziął na siebie zobo­
wiązanie — to je wypełnił. A z tem 
się podobno dziś jedzie nienajlepiej.

W dodatku zakład, który od trzy­
dziestu lat był jego warsztatem pracy, 
który miał lata rozkwitu i, jak się to 
dziś mówi, wspaniałej prosperity, le­
żał teraz przeważnie odłogiem. Zabłą­
kał się doń czasami jakiś niepoprawny 
fanatyk książki, t. zw. bibljofil, by po­
wierzyć mu jakieś tam ukochane dzieł­
ko do oprawy, ale to rzadko i coraz 
rzadziej.

Na ogół zastój. Nic zresztą dziwne­
go, bo ktoby to widział lub słyszał, że­
by książki oprawiać. Nietylko że się 
ich nie oprawia, ale nawet nie kupuje. 
Bo i po co? Kto jest uparty i koniecz­
nie chce coś ciekawego przeczytać, o 
czem się szeroko mówi np. słynny „Pa­
miętnik Szantażystki“ lub t. p„ można 
to otrzymać, zapisawszy się w kolejkę 
w wypożyczalni książek. Lub jeżeli 
wypada dla dobrego tonu poznać „Noce 
i dnie“ ostatniej laureatki państwowej, 
Marji Dąbrowskiej, to wystarczy poży­
czyć książkę od znajomych, co zrujno­
wali się na ten wydatek i kupili ją z 
uwagi na to, że prowadzą dom otwar­
ty. Dobre to robi wrażenie, jeśli w sa­
lonie na stole dzieło takie, porozcinane 
do ostatniej kartki, zdobi filetowy 
obrus. Szanujący się salon musi po­
siadać cechy kultury.

Czy więc może się dziwnem wyda­
wać, że w odmienionych z gruntu upo­
dobaniach i nowoczesnych przejawach 
życiowych, zakład p. Mroza stał się 
czemś w rodzaju przeżytku jak wypo­
życzalnia dyliżansów, zapewniająca 
„wygodnie i z komfortem podróż w jak 
najkrótszym czasie rzemiennym dysz­
lem“ do Paryża,

Wszystko to niemiłosiernie trapiło 
p. Ildefonsa. Noce — pod bezsennemi 
powiekami — przewijały mu koszmar­
ny film udręk materjalnych, ukazują­
cych mu jak na dłoni, plastycznie, to­
pnienie jego kapitaliku, zdobytego 
wskutek żmudnego trzydziestoletniego 
mozołu. Dnie zaś — przynosiły coraz 
częściej z ranną pocztą dobrze mu 
znane żółte blankiety z tłustym napi­
sem ..Upomnienie“ lub wizyty suche 
i oficjalne panów z teczka, których to 
wizyt rezultatem były również blan­
kiety żółte większego rozmiaru z tłu­
stym nanisem „zarządzenie egzeku­
cyjne“. Tak, tak... Żółte niebezpie­
czeństwo.

Zmartwiony przeto chodził po mie­
ście p. Mróz, ze sposępniałem, ponu­
rem, ziemistego koloru obliczem, po- 
chylcnem ku ziemi. Wieczorami, gdy 
dla uspokojenia nerwów wyrywał się 
na samotne spacery na dalekie odlud­
ne ulice i szybkim krokiem pędził śród­
mieściem, wtedy mijając roześmiane 
pary, błyszczące od nóg (męskich) la­
kierami, od damskich całą gamą kolo­
rów sutych, jaskrawych, doziemnych 
sukien balowych, z politowaniem pa­
trzał na nie. rozmyślając, czy i wasza 
to nie je^t .ostatnia runda“.

— Tak, zapusty! Bywały lata., gdy 
jeszcze moja nieboszczka żona, Wero­
nika żyła, że i u nas było huczno i 
głośno. Pączki z niespodteiankami i 
grog się warzyło i gramofon grał kuja­
wiaki i śpiewało się chórem ... do bia­
łego rana środy popielcowej. Był w tem 
humor i była treść. A dziś? — snuł na 
samotnym spacerze p. Ildefons Domi­
nik Mróz dawne wspomnienia i nie 
dostrzegł jak dobrnął na kraniec mia­
sta, gdzie rzadkie lampy gazowe blado 
ośwlct’ały parkany magazy-ów przy-

.ych.

— Mróz wziął w leb i go już pewnie 
w tym roku nie podniesie-— doszedł 
nagle jego uszu basowy glos zza par­
kanu.

Przystanął, 
w parkanie zajrzał i dostrzegł dwóch 
tęgich chłopów w baranicach, peroru­
jących na temat horoskopów meteoro­
logicznych.

Zerwał się. Rozmowa ta, aczkolwiek 
nie o nim przecie była mowa, ubodla

W Ameryce szal antyprohibicyjny ogarnął nawet... koty. Sądzić należy, iż pan tego 
pięknego; okazu rodu; kociego często zaglądał, de butelki, czem wzbudził ciekawość 
swego przyjaciela czworonogiego.; Zapach whisky drażni powonienie kotka (na gó­
rze z lewej); gdy już stwierdził źródło tego zapachu, rozgląda się dokoła, czy mu 
nikt nie przeszkodzi w dokładniejszych studjach. Wreszcie dobrał się do butelki (.na 
górze z prawej): ¿zawartość — owszem, owszem! Skutki jednak były fatalne —praw­
dziwy „kacenjamer“, który odbiera wszelką chęć ponowienia doświadczeń z draż­

niącym powonienie płynem.

ZYCIE SOKOLE
Pamiątkowy sztandar w Ostrzeszowie

Z okazji 15 rocznicy powstania wielko­
polskiego w Ostrzeszowie odbyła się deko­
racja sztandaru (widzimy go na powyż-

Lustracja techniczna Okręgu Leszczyńskiego
Na 2. b. m. zwołano w Okręgu Le­

szczyńskim zjazd wszystkich naczelników 
i naczelniczek gniazd celem ukonstytuo­
wania naczelnictwa okręgowego wzgl. 
wy.dz. techn. w myśl regulaminu, obowią­
zującego od 1 stycznia b. r. Poza tem od­
były się ćwiczenia naczelników oraz ich 
zastępców, których razem przybyło 37, re­
prezentujących 24 gniazd na 26 należących 
do okręgu. Stawiło się też 10 druchen z 
gniazd żeńskich. Niereprezentowane byio 
1 gniazdo.

Z prawdziwem zadowoleniem stwier­
dzić należy wielki udział naczelników i 
naczelniczek, szczególnie jeżeli się weźmie 
pod uwagę trudności komunikacyjne i pu­
ste kasy po gniazdach. Mamy tu ponow­
nie dowód wielkiego zainteresowania dla 
poczynań władz, sokolich.

Druchny i druhowie przećwiczyli cał­
kowity progarm zlotowy pod kierownic­
twem naczelnika dh. Gulińskiego i jego 
zastępcy dh. Tomczyka. Pomagał również 
naczelnik dzielnicowy dh. Suligowski, któ­
ry z okazji zjazdu przeprowadził lustrację 

( techniczną. Druchny ćwiczyły pod kierow­

go dotkliwie, 
nę domu.

Poszedł smutny w stro-

W kilka dni później stało się głośne 
w sferach przemysłowych, że zakład 
introligatorski p. Mroza zmienił wła­
ściciela. Odtąd firma brzmi: Wojciech 
Pluta, zakład introligatorski, dawniej 
Ildefons Dominik Mróz. Wtajemnicze­
ni dodawali, powtarzając sobie na 
ucho, że nową firmę finansuje znany 
finansista z Częstochowy, Izydor Ka­
losz, dodając z przekąsem:

— Ten „usanuje“ podupadły za­
kład. O, bo Izydor Kalosz umie dosto­
sować się do rzeczywistej rzeczywi­
stości.

ANT. CHOCIESZYNSKI.

szem zdjęciu) miejscowego gniazda.
Ostrzeszowski sztandar „Sokoła“ to do­

wód silnej i uporczywej walki o niepod­
ległość dawno już w czasach niewoli, 
gdzie wokół tego sztandaru skupiały się 
wysiłki do przygotowania przyszłej walki 
o wolność.

Przemycony w 1910 r. staraniem ówcze­
snych działaczy narodowych sztandar 
przez granicę pruską na uroczystości 
grunwaldzkie do Krakowa, poświęcony zo­
stał wówczas na Wawelu.

Mimo wielkich . trudności, stawianych 
na granicy pruskiej ze strony władz za­
borczych, które przez swój wywiad dowie­
działy się o poświęceniu, udało się ówcze­
snemu zarządowi! Sokoła, dzięki zabiegom 
drh. A. Wodniakowskiego zmylić czujność 
i sztandar cało przewieźć z powrotem do 
Ostrzeszowa, gdzie go ukryto.

Osiem lat później,: bo w pierwsze boje 
w powstaniu pod Ostrzeszowem, ruszyły 
oddziały polskie pod sztandarem Sokoła, 
Pierwszą przysięgę żołnierską na rynku 
ostrzeszowskim składali powstańcy na 
sztandar ten.

To też w 15 rocznicę ówczesny komen­
dant w powstaniu pułk. Thiel uroczyście 
zawiesił znak powstańca na sztandarze, 
podkreślając jego udział i znaczenie w 
dziele odzyskania upragnionej wolności.

nictwem okr. nacz. sokolic dch. Szulczy- 
kówny, a przedewszystkiem dzieln. nacz. 
dchny Kasprzakówny, która równocześnie 
przeprowadziła lustrację. Przez cały czas 
druchny i druhowie bardzo pilnie oraz 
wytrwale pracowali, co umożliwiło w sto­
sunkowo krótkim czasie przerobić całko­
wity program.

Po skończonych ćwiczeniach, odbyło się 
zebranie naczelnictwa, na którem załat­
wiono szereg aktualnych spraw i prze­
prowadzono wybory w myśl zatwierdzone­
go przez zarząd Związku regulaminu. 
Większością głosów' wybrano naczelnika 
dh. Gulińskiego, na zastępców dhów Ry- 
dlewićza i Tomczyka. Jednogłośnie wybra­
no dchnę Szulczykównę okr. naczelniczką 
sokolic, a na zastępczynię dchny Ratajcza- 
kównę i Matecką.

Dłuższe przemówienie o obowiązkach 
naczelników i o ważności jubileuszowego 
oraz związkowego zlotu wygłosił naczel­
nik dzielnicy. Obecni z wielkiem zaintere­
sowaniem wysłuchali jego wywodów. Ob­
szernie uzupełnił informacje, dotyczące 
ych aktualnych spraw prezes okr. druh

Kotlarski, podając poza tem bardzo wąt- 
ne wskazówki organizacyjne i przykłady, 

jak należy finansowo przygotować się do 
nadchodzących zlotów. Na przyszłość na­
leżałoby takie zebrania w myśl regularni- 
nu bardziej urozmaicić. K. S.

Ruch w porcie gdyńskim 
wobec bander

W ruchu portowym w Gdyni w roku 
ubiegłym reprezentowanych było ogółem 
26 bander.

Na pierwszem miejscu pod względem 
tonażu statków znajduje się bandera 
szwedzka (weszło do portu 1.245 statków, 
wyszło 1.230), na drugiem — bandera pol­
ska (weszło 972, wyszło 966), na trzeciem 
— bandera niemiecka (weszło 849, wyszło 
856), na czwartem duńska (weszło 593, 
wyszło 593), dalej norweska (weszło i wy­
szło po 350) i t. d.

JAKO TEN PTAK
Jestem
jako ten ptak, 

co gniazdo zwil do połowy, 
a wtulić nie mogąc głowy

na inny leci szlak.
I zawrze coś mu brak 

to mchu nie starczy do końca, 
to znowu niema tam słońca,

sam nie wie co i jak —
Czasem bywa znów tak, 

że chciałby latać w błękicie 
i śpiewem zakończyć życie

na boży znak...
MARJA OSTEN.

Puszczykówko.

Zniżka na giełdzie 
autografów

Kryzys ekonomiczny, który ogarnął ca­
ły świat artystyczny, dał się we znaki rów­
nież giełdom na autografy, Minęły już cza­
sy, w których zbieracze płacili bajońskie 
sumy za rękopisy sławnych autorów i 
wielkich ludzi. Międzynarodowe sprzedaże 
aukcyjne stają się coraz rzadsze i odbywa­
ją się bez owego gorączkowego podniece­
nia. jakie je cechowało dawniej.

Zajmując się objawem powyższym 
„Neues Wiener Journal“ donosi, że nietyl­
ko zbieracze wykazują mało zainteresowa­
nia do nowych autografów, lecz usiłują za 
wszelką cenę pozbyć się tych, jakie posia­
dają. Jaką wartość przedstawiają obecnie 
autografy ludzi sławnych? Oto kilka cyfr 
dla orjentacji.

Za krótki list Beethovena ofiarowano 
700 szylingów, za kopertę adresowaną ręką 
muzyka Brucknera, 180. Część partytury 
Jana Brahmsa kosztuje na giełdzie 850 szy­
lingów, gdy tymczasem list Liszta można 
nabyć już za 80. Rękopisy Mozarta, Schu­
berta, Wagnera i Mendelssohna osiągnęły 
kwoty 1.700, 1.800, 1.400 i 1.000 szylingów. 
List Verdiego można bez targów otrzymać 
za 140 szylingów, Goldoniego za 280.

Jak widać, rozpiętość cen waha się 
znheznie, choć oczywiście na ich wysokość 
wpływają najczęściej czynniki, nic wspól­
nego nie mające z rzeczywistą lub histo­
ryczną ich wartością. List Lutra n. p. osza­
cowano na 7.000 szylingów. Skromną cenę 
natomiast osiągnęły rękopisy ludzi współ­
czesnych. Tak n. p. list Gerharda Haupt- 
manna można otrzymać za 100 szylingów. 
Wyjątek stanowi Ryszard Strauss, za któ­
rego rękopisy muzyczne zapłacono w tych 
dniach 800 szylingów. S. F.

Styl urzędowy.
Poczta londyńska ogłasza:
... Wobec zmian w rozkładzie lotów

Imperial Airway na linji Anglja - Indje, 
poczta indyjska doręczana będzie w Lon­
dynie narazie „jutro“, zamiast „dzisiaj“...

(Tits - Bits).

\owy typ samolotów, skonstruowany przez 
Hiszpana d9 la Cierva, na lotnisku w Vil-

* lacoublay.



Według danych Głównego Urzędu 
Statystycznego ilość zarejstrowanych 
poszukujących pracy w listopadzie r. 
ub. w porównaniu z październikiem 
wzrosła o 23,1% (z 215.415 aa 265,197), 
a ilość osób, które pracę otrzymały 
spadła o 20,3% (z 53,156 do 42,342). O 
ile zatem zatrudnienie wzrosło, odbył 
się ten wzrost bez udziału państwo­
wych urzędów pośrednictwa pracy. W 
październiku ilość otrzymujących 
pracę stanowiła 24,7% bezrobotnych, 
w listopadzie — 16,0%. Pogorszenie 
całkiem wyraźne.

Jeżeli porównamy poszczególne 
działy zatrudnienia, to stosunek za­
trudnionych, dzięki pomocy urzędów 
pośrednictwa pracy, do bezrobotnych 
wynosił w dziale robotników przemy­
słowych w październiku 31,1% (47,856 
na 153,754), w listopadzie 19,4% (38.456 
na 198,561). wśród robotników rolnych 
94,0% i 7.5%, wśród pracowników u- 
mysłowych — 1,7% i 1,0%. wśród służ­
by domowej — 33,7% i 35.4%. Pomija­
jąc więc nieliczny stosunkowo dział 
służby domowej, gdzie stwierdzić wy­
pada pewną, niewielką poprawę, wi­
dzimy, iż w innych gałęziach nastą­
piło pogorszenie. Pogorszenie to jest 
bądź sezonowe, w odniesieniu np. do 
robotników rolnych wobec zakończe­
nia zajęć w polu, bądź stałe, jak w 
większości gałęzi, przemysłu, a zwła­
szcza wśród pracowników umysło­
wych, Gdy w październiku trudno 
było o pracę dla inteligenta (na 50.812 
bezrobotnych zajęcie otrzymało 866, co 
stanowi 1,7 %), to w listopadzie tych 
szczęśliwych było tylko 545 na 52,163 
bezrobotnych, co wyniesie zaledwie 
1,0%.

Chcąc się zorientować, jak przed­
stawiają się możliwości znalezienia 
pracy w różnych dzielnicach, stwier­
dzimy. iż w woj. centralnych ilość 
osób, które otrzymały pracę w stosun­
ku do bezrobotnych stanowi 12,6 %

Kanonizacja błog. Jana Basen
Program uroczystości w Rzymie i Turynie — Pielgrzymka 

polsku na uroczystości
W ars za w a, (KAP). Uroczystość 

kanonizacyjna błog. Jana Bosco zo­
stała ustalona na Wielkanoc, dnia 1 
kwietnia b. r.

Dnia 1 kwietnia w Bazylice św. 
Piotra nastąpi kanonizacja blog. ks. 
Bosco. W dniu 2—4 kwietnia w Bazy­
lice Serca Jezusowego na Castro Pre­
torio (via Marsala 42) uroczyste Tri- 
duum ku czci nowego Świętego z udzia­
łem kardynałów i biskupów. W tych 
samych dniach odbędą się nadto trzy 
inne manifestacje, a mianowicie: a) 
generalne zebranie rodzin salezjań­
skich u stóp Ojca św., b) uroczysty ob­
chód ku czci nowego Świętego — w 
obecności przedstawicieli władz w In­
stytucie Serca Jezusowego (via Mar­
sala 42), c) hołd dla Ojca św. Piusa XI 
w nowej świątyni „Marji Wspomoży- 
cielki“ przy „Instytucie Piusa XI“ (via

'Sirotes ï Kurier Powaiski nïôdrioïa, ïï ïaïego 1934 = Nanser 66

w świecie pracy
(12,667 na 100.575), w Warszawie — 

21,3% (4.523 na 21.256), w woj. wschod­
nich — 21,8% (2.275 na 10.450), w woj. 
Śląskiem — 11,8% (9.744 na 82,492) i w 
południowych — 9,6% (3.182 na 33.165). 
Pomijając woj. południowe, gdzie bez­
robocie jest stosunkowo niewielkie, 
położenie przedstawia się najgorzej na 
Śląsku, O znalezienie pracy jest tam 
najtrudniej.

O ile chodzi o pracowników prze­
mysłowych i inteligencję, to odsetek 
osób, którym udało się znaleźć pracę, 
wyrazi się cyfrą 15,0% (dla robotni­
ków przemysłowych) i 0,5% (dla umy­
słowych) w woj. centralnych, w War­
szawie — 30,7% i 0,9%, w woj. wschod­
nich 41,2% i 0,4%, w zachodnich — 
24,6% i 1,8% (w tern na Śląsku 14 2% i 
1,5%) i w w-oj. południowych — 9,6% i 
0,8%. Jak widzimy z przytoczonych 
cyfr położenie inteligencji pracującej 
jest bez porównania gorsze niż robot­
ników. zajętych w przemyśle, gdyż 
możliwość znalezienia pracy jest wszę­
dzie 10—30 razy mniejsza.

Pewne zmiany w tej dziedzinie za­
szły w odniesieniu do kobiet. Jeszcze 
przed kilku miesiącami kobiety, za- 
dowalniające się stosunkowo mniej- 
szem wynagrodzeniem, łatwiej znaj­
dowały zajęcie. Obecnie jest całkiem 
inaczej. Wśród bezrobotnych kobiety 
stanowią 17,7% (46,900 na 265,197), zaś 
wśród tych, co pracę otrzymali — 
10,5% (4.414 na 42,342), przyczem od­
setki te dla pracowników przemysło­
wych wyrażone będą cyframi 14 9% i 
7,0%. dla robotników rolnych — 8,9% i 
43,2%, dla pracowników umysłowych 
— 25,9% i 29,4%, dla służby domowej 
36 6% i 50,4%. Jakkolwiek w wielu 
działach kobiety, jako gorzej wyna­
grodzone, znajdują pracę łatwiej od 
mężczyzn, to jednak w dziale najlicz­
niejszym — przemyśle — mężczyzna, 
chociaż drożej płatny, chętniej jest 
przyjmowany do pracy. Z. K.

Tosculana 361).
Od 5 do 12 kwietnia b. r. uroczysto­

ści odbywać się będą w siedzibie głów­
nej salezjańskiej w Turynie z udzia­
łem licznych książąt Kościoła.

Z Polski wyruszy pod protektora­
tem J. Em. ks. kardynała Prymasa 
Hlonda pielgrzymka Salezjańska na 
uroczystości kanonizacyjne i zakoń­
czenie „Koku Jubileuszowego“ w dniu 
25 marca b. r. z Katowic, powrót 10 
kwietnia. W programie pielgrzymki 
zwiedzenie Wiednia, Rzymu, Neapolu, 
Florencji, Padwy, Turynu. W Rzymie 
udział w uroczystościach Wielkiego 
Tygodnia i kanonizacyjnych. Koszta 
pielgrzymki wynosić będą 580 zł. do 
750 zł. zależnie od klasy pociągu i ja­
kości hoteli. Cena powyższa obejmuje 
przejazdy kolejowe, hotele wraz z cał-

kowitem utrzymaniem, zwiedzenie 1 lezjański, Warszawa, ul. Ks. Siemca 6. 
muzeów, zabytków itd, oraz Polskie Biuro Podróży „Franco-

Zapisy przyjmuje: Inspektorat Sa- I poi“, Warszawa, ul. Mazowiecka 9.

Pierwszy atak floty japońskiej
na port

Właśnie trzydzieści lat temu —- w 
nocy z 8 na 9 lutego 1904 roku — ro­
zegrał się na wodach Dalekiego 
Wschodu pierwszy poważniejszy wo­
jenny epizod, który stał się niejako 
wstępem do długotrwałej i niezmiernie 
krwawej wojny rosyjsko-japońskiej. 
Był to niespodziany, nocny atak tor­
pedowców japońskich na t. zw. Pierw­
szą Eskadrę Oceanu Spokojnego; po­
przedził on oficjalne wypowiedzenie 
wojny rządowi petersburskiemu — 
przez rząd tokijski.

Na początku roku 1904 Rosja była 
do wojny na Dalekim Wschodzie wo- 
góle, a do walki morskiej w szczegól­
ności nieprzygotowana. Już sam fakt 
zgromadzenia na wodach Dalekiego 
Wschodu sił morskich, znacznie słab­
szych od floty japońskiej, świadczył 
dobitnie o karygodnem niedbalstwie 
zarówno ówczesnego rządu rosyjskie­
go, jak i dowództwa morskiego.

Wbrew bowiem ogólnemu mnie­
maniu o słabości Rosji na morzach, 
flota rosyjska na początku bieżącego 
stulecia była i bardzo liczna i dosyć 
silna. Rozdzielona jednak na trzy 
mniej więcej równe części (eskadry 
Dalekiego Wschodu, bałtycką i czar­
nomorską) — nie mogła Wielka Ar­
mada carskiej Rosji nawet marzyć o 
szybkiej koncentracji odpowiednich 
sił po wybuchu zbrojnego konfliktu z 
Japonją. Silne wzmocnienie floty ro­
syjskiej na Dalekim Wschodzie nale­
żało przeprowadzić przed wybuchem 
wojny.

Niezależnie od tego przeoczenia 
admiralicja rosyjska popełniła jeszcze 
jeden bardzo jaskrawy błąd. Zamiast 
skupić całą, a zresztą dość nieliczną 
flotę wojenną Dalekiego Wschodu w 
Porcie Artura, podzieliła ją na trzy 
części, osłabiając tern ogromnie już i 
tak bardzo niedostateczne siły morskie 
Rosji na tych niezmiernie odległych 
od centrum cesarstwa wodach.

Szesnaście stalowych olbrzymów 
rosyjskich — wbrew elementarnym 
zasadom ostrożności — stało pamięt­
nego dnia 8 lutego 1904 roku nie w 
wewnętrznym, lecz w zewnętrznym 
porcie wyżej wspomnianej fortecy.

Gdy cicha, bezksiężycowa noc zi­
mowa zarzuciła na okolice Portu Ar­
tura swój czarny, nieprzenikniony 
płaszcz, na wojennych statkach rosyj­
skich pogaszono światła, a część ich 
załogi udała się na ląd. Jedynie dwa 
małe torpedowce czuwały nad bezpie­
czeństwem szesnastu kolosów i w ra­
zie pojawienia się jakichś podejrza­
nych statków miały obowiązek zawia­
domić o tem głównodowodzącego flo­
tą, albo dowódcę admiralskiego pan­
cernika „Petropawłowsk“.

Około godziny wpół do dwunastej 
w nocy na statkach rosyjskich zauwa­
żono, że od strony morza zbliżają się

Artura
jakieś maleńkie światełka. Jednakże 
marynarze, czuwający na pokładach 
zakotwiczonych olbrzymów, przypu­
szczali. że to strażnicze torpedowce ro­
syjskie powracają do portu z nocnej 
wywiadowczej wycieczki.

Tymczasem trzy eskadry torpedow­
ców japońskich, wyminąwszy zręcz­
nym manewrem patrolujące stateczki 
rosyjskie, zbliżały się niepostrzeże­
nie do nieruchomych eskadr nieprzy­
jacielskich. I wkrótce z tej karygodnej 
bezczynności wyrwał marynarzy ro­
syjskich potworny huk wybuchającej 
torpedy; jednocześnie cała lawina łych 
wielkich torped podwodnych została 
wypuszczona z wyrzutni torpedowców 
japońskich w kierunku pancerników i 
krążowników rosyjskich.

Wtedy dopiero zabłysły reflekto­
ry i rozpoczęła się bezładna strzelani­
na w kierunku maleńkich i zwinnych 
„łupinek“ japońskich. Jednakże re­
flektory okrętowe i forteczne oświetla­
ły pole walki w sposób tak niefortun­
ny, że raczej pomagały Japończykom 
przeprowadzić dzieło zniszczenia.

Cały ten epizod trwał przeszło pół­
torej godziny. .

Wyniki tej nocnej walki okazały 
się dla floty rosyjskiej wprost tragicz- 
ne. Torpedy japońskie uszkodzi * *y 
wówczas i tem samem unieszkodliwi­
ły na szereg miesięcy dwa największe 
pancerniki rosyjskie o nazwach „Ce- 
sarewicz" (13120 tonn pojemności) i 
„Retwizan“ (12 900 tonn).

Celna torpeda japońska trafiła rów­
nież w krążownik „Pallada“ (o pojem­
ności 6 730 tonn).

Dwa zpośród wyżej wymienionych 
statków udało się względnie łatwo i 
szybko przeprowadzić do bezpieczne­
go portu wewnętrznego i tam „poddać 
długotrwałej kuracji“; natomiast pan­
cernik „Retwizan“. bardzo ciężko u- 
szkodzony, osiadł na mieliźnie nieda­
leko od wejścia do zatoki wewnętrz­
nej i dopiero po niesłychanych wysił­
kach, na początku marca udało się 
marynarzom rosyjskim zepchnąć ran­
nego kolosa na głębsze wody i przy­
holować do warsztatów reparacyj- 
nych.

Zatem od pierwszych godzin trwa­
nia wojny aż do słynnego boju cu- 
szimskiego flota japońska kosztem 
wprost śmiesznie małych ofiar w lu­
dziach i środkach technicznych — od­
nosiła stale liczne sukcesy i wspania- 
łe zwycięstwa nad flotą, wojenną, «1* 
brzymiej carskiej Rosji.

STANISŁAW CZAPLICKI.

ZŁ6Ż choć najdrobniejszą 
OFIARĘ NA SZKOŁY POLSKIE NA 
OBCZYŹNIE. Konto P. K. O. nr. 21 895

OllD/VlKA
Żydzi I iydostwo w oświetlenia dzieła

Gioyanni Papini’ego p. Ł „GOG".
Giovanni Papin! (*1881), jeden z naj­

głośniejszych współczesnych pisarzy eu­
ropejskich o światowym rozgłosie, tłóma- 
czony na wszystkie niemal języki, nale­
ży do tych umysłów, obok których obo­
jętnie przejść niepodobna. Począwszy od 
monumentalnej w pewnym sensie 3-to- 
mowei pracy p. t, „Życie Chrystusa“ po­
przez „Tragedje powszednie“. „Człowieka 
Skończonego“ czy „Żywot Św. Augusty­
na1 aż do fascynującego „Goga“ i ostat­
niej monografji twórcy „Boskiej Kome- 
dji“ —- „Żywego Dantego“ — wszędzie 
mamy do czynienia z twórcą oryginal­
nym. głębokim, budzącym podziw — tak 
dla ogromu swej wiedzy jak i dla nie­
zwykłego ujęcia rozważanych przezeń za­
gadnień: Jest to — nie ulega najmniej­
szej wątpliwości — najgłębszy myśliciel 
z pośród poetów, a największy poeta z 
pośród dzisiejszych myślicieli. —- Nic ludz­
kiego nie jest mu obce!...

Z kilkunastu dotychczasowych dzieł 
Papiniego najwięcej sławy przyniosła mu 
jego niezwykła książka p. i. „GOG.“ Na­
pisano o tem tyle, żę... z samych tych 
„głosów“ utworzyłaby się książka. Jedni 
nazwali .Goga“ „panopticum cywilizacji“, 
inni „cmentarzem kultury“, leszcze inni 
„garderobą DZISIAJ“. W kapitalnem tem 
dziele, stanowiącem unikat współczesne-

*) Benrubi przemawia we własnem,
ale i ogólno-żydowskiem imieniu.

go piśmiennictwa, mamy przekrój obec­
nej epoki, rys życia i upadku ducha, ety­
ki i religji; jest to jakby panowanie du­
szy człowieka czasów powojennych. — 

Porusza autor jakby encyklopedycznie 
wszystkie po kolei kwestje i problemy — 
a więc też jeden z najżywotniejszych, pro­
blem żydowski. Stanowi on specjalny roz­
dział „Goga“, mianowicie „Myśli Benru- 
bl‘ego“ (współczesnego nam Żyda).* *

„...Żydzi byli zawsze bez państwa, bez 
rządu, bez wojska: stanowili tylko od­
dzielne grupy pośród większości, które 
ich nienawidziły... w rzeczywistości, jeże­
li się dobrze nad tem zastanowić ...nie 
czyni się nic innego, jak tylko podkopuje 
t kala najdroższe wierzenia, owe kolum­
ny, które podpierały gmach myśli. Od­
kąd Żydzi mogą, pisać swobodnie — wszy­
stkie duchowe rusztowania grożą upad­
kiem Romantyzm stworzył idealizm i 
zrehabilitował katolicyzm — w tem przy­
chodzi Żydek z Düseldorfu — Heine, 
umysł złośliwy i kpiarski i wydrwiwa ro­
mantyków, idealistów i katolików.. Lu­
dzie zawsze wierzyli, że polityka, moral­
ność, religja i sztuka sa wyższemi obja­
wami ducha, nie mającemi nic wspólne­
go z kabsą. i brzuchem. — w tem zjawia/ 
się Żyd z Trewiru Marx i wykazuje, że 
wszystkie te najłdealniejsze rzeczy wy­
wodzą się z ziemi i gnoju niskiej ekono­
mii. Wszyscy wyobrażają sobie genial­
nego człowieka jako istotę nadludzką, a 
przestępcę jako potwora — aż tu wystę-

uje Żyd z Werony Lombroso i wy- 
azuje. że genjusz jest napót zwariowa­

nym epileptykiem i że przestępcy nie są 
niczem innem, iak tylko przeżytkami na­
szych przodków... Przy końcu 18-go w. 
Europa Tołstoja. Ibsena. Nietzschego i 
Verlaine'a łudziła się. że jest wielka e-

poką w dziejach świata i ludzkości, gdy 
oto staje znowu Żyd z Budapesztu Max 
N o r d a n i zabawia się dowodzeniem, że 
sławni poeci to zwyrodnialcy i te kultu­
ra sama zbudowana jest na kłamstwie. 
Każdy z nas jest przekonany, że — na- 
ogól wziąwszy — jest człowiekiem nor­
malnym — w tem zjawia się Żyd z Frel- 
bergu na Morawach F r e u d i twierdzi, 
że w najbardziej cnotliwym i dobrze wy­
chowanym człowieku t, zw „bez skazy“
— kryje się człowiek przewrotny, popro- 
stu potencjonajny zbrodniarz lub mor­
derca

Od czasów Corti dAmore i Dolce Stil 
Nuovo jesteśmy przyzwyczajeni do uwa­
żania kobiety za „bóstwo" i naczynie do­
skonałości — aż nadejdzie Żyd z Wied­
nia Weininger i rozgłosi „naukowo“ 
i dialektycznie, że kobieta jest istotą nie­
zgodną i odstręczającą swoją przepaścią 
nieczystości i niższości. Intelektualiści, 
filozofowie i im podobni sądzili, że inteli­
gencja (rozum) jest jedynym środkiem 
dojścia do prawdy tej największej chwa­
ły człowieka, zjawia się atoli Żyd z Pary­
ża Bergson i swemi analizami pobifa 
pierwszeństwo intelektu, kruszy tysiąc­
letni gmach platonizmu i wnioskuje, że 
myśl nie jest zdolna ująć i pojąć rzeczy­
wistości. Wszyscy uważają religję za 
dzieło cudownej współpracy między Bo­
giem a najszczytniejszą ip-yślą człowieczą
— aż oto Żyd z St. Gerńiain Salomon 
R e i nach stara się wykazać że są ope 
poprostu resztką starych dzikich tabu! 
rodzajem systematów ochronnych o do­
budówkach zmieniających się ideologij. — 
Zdawało się człowiekowi, że żyje spokoj­
nie w najlepszym ze światów, urządzo­
nym na niewzruszonych fundamentach 
czasu i przestrzeni — absolutnych i bez­
względnych, ale nadchodzi Żyd z Ulm

Einstein i dowodzi, że czas i prze­
strzeń są jedną i tą samą rzeczą, że nie 
istnieje, ani czas ani przestrzeń, że wszy­
stko zbudowane jest na nieustannej 
względność: i że gmach dotychczasowej 
fizyki, owa duma nowożytnej nauki, 
chwleje się w swoich podstawach... Ra­
cjonalizm naukowy posiada pewność że 
zdobył myśl i że dal klucz do rzeczywi­
stości — gdy nagle wylania się Żyd z Lu­
blina Meyerson i rozprasza także i te 
„iluzje" — twierdząc, że prawa racjonal­
ne nie równają się nigdy całkowicie rze­
czywistości i. , że zamsze pozostanie pew­
na, nie dająca się zmniejszyć i uporczy­
wa reszta, która urąga domniemanemu 
triumfowi rozumu. I możnaby tak ciąg­
nąć — bez końca... Nie mówiąc np. już 
o polityce, w której „dyktator“ Bismarck 
ma za przeciwnika Żyda „Lassa le‘a 
(Niemcyj, w której nad Gladstonem bie- 
ćze górę Żyd Disraeli (Anglja), — Ca- 
vour ma za prawą rękę Żyda Artoma 
(Włochy), Clemenceau Żyda Mandela 
(Francja), a Lenin Żyda Trockiego 

j(Sowiety)... Wszyscy oni mają wspólny 
/charakter i wspólny cel: poddawać w wąt- 
f pliwość prawa uznane; poniżać to, co jest 
na piedestale; kalać to co jest czyste; 
wywołać chwiejbę tego, co dotąd było i 
jest niewzruszonem i kamienować to. co 
jest w powszechnej czci... Dzisiejsza Eu­
ropa jest po większej części jakby pod 
wpływem lub pod czarami czy urokiem 
tych wyże\j wspomnianych Żydów Do­
dać jeszczć musze że Żyd łączy w robią 
dwie krrńcowoiei najbardziej niebezpiecz­
ne! jest despotą w rańMw’«? materji, anar­
chistą zaó w państwie ducha“.

Trafne, słuszne i sprawiedliwe te sło­
wa oceny „wartość*“ Żydów wypowiedział 
Włoch, jeden z najwybitniejszych.

w z.
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Dyskusja sejmowa 
nad budżetem ministerstwa

(Ciąg dalszy ze strony i-szej.)
P. PieraGki przeciw nucjonaliimoict — Odpowiedź 

pos. Korneckiego (KI. Nar.)

oświaty

Min. Pierackl uzasadniał ko­
nieczność rzędów silnej ręki. Wobec 
spiutnych obyczajów, wprowadzo­
nych przez stronnictwa polityczne, 
rząd musi Wybierać: albo unierucho­
mić swych przeciwników, albo dopu­
ścić do tego, że skutki ich przewinień 
ponosić będę wszyscy. Żadne akty 
teroru nie mogę liczyć na pobłażanie. 
Nie będę też tolerowane żadne fizycz­
ne przejawy walk rasowych i narodo­
wościowych. Jest przeciwny wszel­
kiemu przerostowi nacjonalizmu za­
równo polskiego, jak i mniejszości 
narodowych.

W końcu mówił o wyborach samo­
rządowych, przyczem nie odpierał za­
rzutów, wytoczonych przez opozycję, 
lecz dowodził, że rezultat wyborów, 
i zdobycze, uzyskane przez polityczne 
hasła stronnictw opozycyjnych, sę 
sporadyczne i lokalne, a prądy zjed­
noczone pod hasłami pożytecznej pra­
cy samorządowej, reprezentowane 
przez ugrupowania prorzędowe, wszę­
dzie zdobywały przewagę nad innemi 
hasłami.

Zkolei przystąpiono do budżetu 
ministerstwa oświaty'.

Po referacie poseł Zdz. Strońskiego 
(B. B.) pierwszy przemawiał pos. 
Kornecki (KI. Nap.). Podkreśla 
na wstępie, że obóz narodowy stoi na 
stanowisku, iż państwo polskie bez 
Polaka jest nie do pomyślenia. Nie 
może się zgodzić z u. ministrem, w 
którego programie znika naród polski 
jafco twórca i gospodarz państwa, a 
na jego miejsce przychodzi ogół lud­
ności.

Pod opieką rządu rozwija się orga­
nizacja „Legjonu Młodych“, w której 
stosunek do Kościoła katolickiego jest 
znany. Najnowszą formacją „sanacji“ 
jest ,',$trąż Przednia“. Ujemne stosunki 
w tej Organizacji są już widoczne. Je­
żeli do grupy uczniów rozmawiających 
zbliża się członek „Straży“, rozmowa 
milknie odrazu i ktoś z nich powiada: 
„Uwaga, strażak idzie!“ „Straż Przed­
nia“ przygotowuje kadry przyszłych 
członków „Legjonu Młodych“.

Co do zwinięcia katedr uniwersytec­
kich, to p. minister powiedział, że dzia­
łały tu prócz względów oszczędnościo­
wych także względy moralne, których 
nie chce precyzować. Przeciw tej ostat­
niej uwadze musimy zaprotestować. 
Wśród zwolnionych są nazwiska uczo­
nych, stanowiących chlubę nauki pol­
skiej. Wysuwanie zarzutów natury mo­
ralnej bez wyraźnego określenia, do ko­
go się to odnosi, jest niedopuszczalne 
wogóle, a cóż dopiero ze strony premie­
ra i ministra oświaty.

W dalszym cięgu stwierdza, że 
podwyższenie opłat akademickich 
zamknęło dostęp do uczelni młodzie­
ży akademickiej, że obecna reforma 
ustroju szkolnego i wciągnięcie nau­
czycieli do roboty politycznej na rzećz 
partji prorzędowej odbiło się ujem­
nie ' na stosunku nauczycielstwa do 
społeczeństwa na wsi. Jeżeli chodzi 
o administrację szkolną, widzimy tam 
wyścig przypodobania się sterom 
rządowym. Przykładem tego okól­
nik kuratora okręgu warsz- P- Pytla-

kowskiego w sprawie nowej konsty­
tucji i urządzania obchodów. Kon­
stytucja, która nie jest jeszcze uchwa­
lona, nie powinna była być w ten spo­
sób przedwcześnie reklamowana 
przez kuratora okręgu.

W końcu przestrzega społeczeń­
stwo polskie przed obecnym kursem 
wychowania oiicjalaego. Stwierdza, 
że społeczeństwo samo musi otoczyć , mm. 
młodzież szczególną opiekę i w rodzi- ’ jenko.

nie uzupełnić braki w pielęgnowaniu 
uczuć religijnych i narodowych.

Poseł Krysa (Str. Lud.) mówił o 
krzywdach, iakie nowy ustrój szkolnic­
twa przynosi młodzieży wiejskiej, oraz 
zarzucał, że z nauczycieli robi się agi­
tatorów na rzecz BB.

Przemawiali następnie jeszcze pos. 
Budpicka (KI. Ukr.), pos. Sommerstein 
(Ki. ŻydL), oraz pos. Jaworska. Obrady 
nad budżetem min. oświaty zakończo­
no. Następnie będzie rozpatrywany 
budżet min. skarbu. (w)

Wyjeżdża do Moskwy
Warszawa. (Tel. wł.) W ponie­

działek wyjeżdża do Moskwy razem z 
min. Beckiem poseł sowiecki Owsie- 

(w)

Napad rabunkowy w klatce sthodowej
TF pościgu ujęto sprawcę, który zrabował 1200 złotych

Żona robotnika, p. Stanisława Bą- 
kowska z Poznania, podjęła wczoraj 
przed P-oludniem w Komunalnej Kasie 
Oszczędności miasta Poznania z ksią­
żeczki depozytowej oszczędności w su­
mie 1200 złotych. Pieniądze schowała 
do torebki i udała się tramwajem do 
swego mieszkania na św. Łazarzu, przy 
ulicy Andrzejewskiego 10. Gdy była w 
klatce schodowej, niespodziewanie przy­
był pewien osobnik, wyrwał jej z ręki

torebkę i począł uciekać. Na natych­
miastowy alarm napadniętej wszczęto 
pościg na polach i pobliskich ulicach. 
Rabusia ujęto i odebrano mu pieniądze. 
Jest nim niejaki Stefan Łuczak bez sta­
łego mieszkania, karany kilkakrotnie 
za kradzieże. Najprawdopodobniej rze­
zimieszek ten obserwował p. Bąkowską 
w banku, a następnie w tramwaju i ob­
myślił taki plan kradzieży, (ki)

mu sklarowały się podejrzenia, urządza 
seans, który doprowadza sprawcę zabój­
stwa do satnooskarżenia sję.

Jest to jeden z tych dobrych filmów 
kryminalnych, na które od początku do 
końca patrzy się z zapartym tchem. W 
rolach głównych: Edmund Love (świetny 
w roli hypnotyzera), El Brendel i Loi* 
Moran.

Uzupełnia program przeciętny amery­
kański film sportowy z George O Bjue- 
nem i Heleną Chandler p. t. „Romans 
kadeta". (Sz)

Kino „Tęcza“ - W’lda wyświetla film 
p. t. „Naucz tanie kochać". Akcja filmu 
rozgrywa się na uniwersytecie amery­
kańskim Yale. Student Tony, pochodzą­
cy z ubogiej rodziny robotniczej, je6t po­
czątkowo pośmiewiskiem zamożnych 
snobów. Wkrótce jednak, dzięki swym 
zdolnościom sportowym, zyskuje sobie 
mir i sympatję kolegów. W Tonym za­
kochuje się piękna studentka Rozalja, 
córka bogatego przemysłowca- Przemy­
słowiec tłumaczy jednak Tóny‘emu, że 
byłby on nieodpowiednim mężem dla 
Rozalji. Gdy jednak Tony popełnia bo­
haterski wyczyn sportowy z narażeniem 
swego życia- rodzina Rozalji jest tem 
tak wzruszona, że godzi się na małżeń­
stwo z Tonym.

Jest to dobrze zrobiony, miły, lekko- 
strawny dramat amerykański. Obsadę 
aktorską ma doskonałą: Ramon Novarro, 
Magdę Evans i Ralph Graves. Należy do 
tvch filmów, które publiczności podoba­
ją się. <Sz)

TEATRY
Z Teatru Wielkiego

Dziś po południu o godz. 3 wesoła 
operetka „fjalka“, zapełniająca zawsze 
widownię do ostatniego miejsca.

Wieczorem o godz. 8 opera „Żydów­
ka“ w pierwszorzędnej obsadzie, z PP- 
Janowską, Olginą, Łuczyńskim, Nowa­
kiem, Wiśniewskim i Warchalewskim.

Znakomity baryton
Eugeniusz Mossakowski we wtorek
We wtorek. 13 bm., wystąpi w tytu­

łowej roli opery „Rigoletto ‘ jeden z 
najznakomitszych barytonów polskich, 
Eugeniusz Mossakowski, którego feno­
menalny glos o przepięknem brzmieniu, 
jak i świetna kreacja wywierają silne 
wrażenia na słuchaczy. Jedyny występ 
tego znakomitego artysty zainteresuje

Wichura w Gdyni
Gdynia. (Tel. wł.) Po kilkugo­

dzinne) ciszy dziś po południu rozsza­
lał na nowo pad Gdynią i calem wy­
brzeżem silny wicher. Szybkość wiatru 
dochodziła odl 20 do 30 m. na sekundę. 
Wysokość wezbranej fali na pełiiem 
morzu dochodziła cló 6 mtr. W porcie 
gdyńskim wydano zarządzenia, aby za­
pobiec ewentualnym szkodom. W cią­
gu bowiem dni ostanich ofiarą szaleją­
cej wichury padły 3 statki, które zosta­
ły pdórwatie od nabrzeży Wraz z kotwi­
cami oraz dwa holowniki, które zato­
nęły. (Pi

Zasypany w „dzikim szybie“
Sosnowiec. (PAT.) Na jednej z 

odkrywek węgla w okolicy Dandówki 
w powiecie będzińskim wydarzyła się 
katastrofa. Kopalnia „Niwka“ wysłała 
na teren odkrywki kilkunastu górni­
ków celem zlikwidowania istniejących 
tam t. zw. dzikich szybów. Przed przy­
stąpieniem do zniśzćzćnia odkrywek 
jeden z górników, niejaki Olewin, spu­
ścił się na linie wgląb szypifeu. Linę 
trzymało 10 robotników. Nagle wsku­
tek odwilży ziemia się obsunęła i za­
sypała Olewina. Mimo natychmiasto­
wych wysiłków nie udało się wydobyć 
zasypanego robotnika.

SPORT
Gry ruchome

Zimowe mistrzostwa Polski w siat­
kówce męskiej ó pUh&r P. Ż. G. S. roz­
poczęły się wczoraj, rozgrywane Syste­
mem punktowym przy udziale siedmiu 
mistrzów okręgowych. Ubiegłoroczny 
mistrz turnieju w hali — „Sokól-Macierz"

(Lwów) nie stanął do rozgrywek. Brak 
również mistrza Śląska. Inne okręgi w 
komplecie z „letnim" mistrzem Polski 
„Ćracovią" ná czele. Poznań reprezento­
wany jest po raz pierwszy w tych roz­
grywkach i to przez „Wartę". Jak wska­
zuje mecz z „Cracovią", Poznaniacy ma­
ją szanse na dobre miejsce, a nawet zdo­
bycie mistrzostwa nie jest wykluczone, 
o ile przejdzie zgłoszony protest przeciw 
wynikowi meczu z „Cracovia". Zieloni 
prowądzili już bowiem w trzecim secie 
14:11, jednak dwa mylne rozstrzygnięcia 
sędziego pozwoliły gościom nadrobić i 
zwyciężyć.

Wyniki spotkań były następujące: 
„Gryf" (Toruń) — „A- Z, S." (Wilno) 2:0 
(15:12, 17:15) sędzia p. Godera (P-)j 
„A. Z. S." (Warśż.) —- „Absolwenci" (Łódź) 
2:0 (15:6. 15:7) s. p. Pisz (Kr.-); „W.artaS-¿- 
„A. Z. Ś." (Wilno) 2:1 (15:17. 15:1, 15;3) 
S. p. Bółdt (Tor.); „Cracovia" „Jagielo* 
ńją" (Białystok) 2:0 (15:0, 15:5) s. p. Kop- 
Werski (W.); „A. Ż. S.“ (Wársz.) — „Gryf" 
2:0 (15:5, 15:9) s. p. Balcer (P-); „Absol­
wenci" — „Jagięlonja" 2:0 (15:7, 15:9) s. 
por Łapiński (P.); „Cracovia" — „Wartą" 
2:1 (lo:ll, 13:15, 16:14) s. p. Z. Nowak (W.) 
Publiczności dużo. Spotkania bardzo cie­
kawe. _

Dziś o godz. 10 w hali Ośrodka przy 
ul. Marcelińskiej odbędzie się siedem dal­
szych męczy, przyczem „Warta" spotyka 
Się z „Gryfem", z „A. Z. S.“ Warsz. oraz 
„Jągielonją". Zakończenie odbędzie się 
pó południu (pięć meczy). „Warta" gra z 
„Absolwentami" a sensacyjnie zapowia­
da się spotkanie „A Z. S." Warsz. — „Cra­
covia“. (wż)

Narciarstwo
W trzecim dniu międzynarodowych

zawodów w Zakopanem odbyt sję bieg na 
18 km. do t. zw. kombinacji norweskiej. 
Wyniki są następujące: 1. Musil (Czecho­
słowacja) 1 g. 36:24, 2. Simunek (Cz) l g. 
36:44, 3. Kucera (Cz.) 1 g. 38:20. Pierw­
szym z Polaków był Orlewicz, który za­
jął piąte miejsce w czasie 1 g. 39:28.

urządza
w niedzielę, d. 11 b. m. o godz. 18 
W N. D. A. (WałyLeszczyńskiego6)

zg a 543

MUSIMY ZEBRAĆ FUNDUSZE, KTÓ­
RE ZAPEWNIĄ MOŻNOŚĆ KSZTAŁ.
CENIĄ DZIECI NASZYCH ZAGRA 
NICA — W NASZYCH, POLSKICH rewelacyjnej 

SZKOŁACH!

niewątpliwie szerokie rzesze meloma­
nów prawdziwie artystycznego śpiewu. 

Z Taatru Polskiego 
Dziś po południu po cenach zniżo­

nych pełna humoru, lekka koinedja 
„Arieta i zielone pudla“.

Wieczorem ostatnia nowość „Wa­
terloo“ W. Raorta.

Jutro raz jeszcze „Waterloo“ W. 
Raorta. Znakomita ta komedia zdo­
była niebywałe powodzenie.

Z Teatru Nowego
Dziś, w niedzielę, po raz 37-my oraz 

w poniedziałek i we wtorek nietylko 
z zdobywa rekord powodzenia rewelacyj­

ny kóinedjo-report-aż „Pieniądz nie jest 
wszystkiem" — lecz jest najweselszem 
widowiskiem na ostatki karnawału.

Dziś o gódz. 3,30 po poi. po cenach 
miżońyóh „Pieniądz nie jest wszyst­
kiem“.W dniach najbliższych występy ar­
tystki Teatru Narodowego w Warsza­
wie a ulubienicy Poznania, p. Haliny 
Cieszkowskiej, która kreować będzie ka- 

i Ditalną rolę Katiuszy Masłowej w nowej 
rewelacyjnej inscenizacji arcydzieła 

i Lwa Tołstoja „Zmartwychwstanie“.

RECENZJE KINOWE
Kino „Tęcza“ . Wilda wyświetla film 

p. t. „Romeo i Julcia". Jest to wznowie­
nie jednej z lepszych polskich operetek 
filmowych. Konrad Tom i Dymsza two­
rzą tu ~ kapitalną parę wydrwigroszów’, 
prowadzących biuro matrymonialne i 
szkołę salonowych manjer. Operetka ma 
dużo bezceremonialnej groteski. Stronę 
dźwiękową godnie prezentuje kilka ład­
nych melódyj. (Sz)

Kino „Colosseum” wyświetla film p. t. 
„Cohn i Kelly w tarapatach". Tarapaty 
te rozgrywają się na ten raz przeważnie 
na morzu, albowiem Kelly jest właści­
cielem jachtu. W jego córce zakochany 
jest młody urzędnik celny, który naraża 
się ciągle swemu przyszłemu teściowi. 
Prześladuje też Kally‘ego jego rozwie­
dziona żona. Udaje mu się jednak po­
zbyć natrętnicy, wydając ją zamąż za 
głupawego posługacza okrętowego. Cel­
nik ratuje przyjaciół w przykrej opresji 
i w nagrodę otrzymuje rękę panny Kelly. 
Wesołe i urozmaicone przygody dwóch 
popularnych komików G. Sidneya i Ch. 
Murraya bawią doskonale publiczność.

(ver.)
Kino „Corso“ wyświetla film p. tyt. 

.Pająk“ Na seansie hypnotyzerskim w 
teatrze popełniono morderstwo. Policja 
otacza wyjścia teatru i toczą się docho- i 
dzenia ślady idą początkowo w zupeł- 1 
nie fałszywym kierunku. Hypnotyzer

KALENDARZYK
Niedziela. 11 lutego 1934.

Słońce: wschód 7,18; — zachód 16,57; —s 
długość dnia 9 godz. 39 min.

Kał. rzk.: Obj. N. M. P. w Lourdes, Eufro- 
zyaa, Lucjan; — jutro Ludmiła, 
E'ulalja.

Kał. slow.: śwlętochpa; jutro Radzyń.

Zebrania
Dziś o 9,30 Stów. Seniorów oraz Koła 

Miśjołógiczne Wyż. U. — nabóź. w 
kościele OO. Franciszkanów, pu­
czem zebr. tow. w ognisku przy ul- 
Gwarnej 14, III;

o 10 Koło Absolwentek Publ. Szkoły 
Dokształć, Żaw, żeńskiej — zebr, 
org.-inform. w szkole przy ul. Mar­
szalka Focha 2;

o 11 Żw. Instalatorów, Blacharzy.
Monterów w „Ulu" ul. ślusarska e; 

o 12 Uroczysta Akńdemja Morska
w auli U. P.

o 15 Kat. Tow. Robotników Polskich 
(Fara) w sali OO. Jezuitów;

o 15.30 „Sokolice" (śródmieście) —■ 
zbiórka przy ul. Strzeleckiej 33 —< 
udział w pogrzebie śp. Anieli Kur­
czewskiej;

O 16 Pozn. Tow. Cyklistów i Motorzy­
stów — walne zebr, u P- Jarockiej, 
ul. Masztąlarśka 8 a;

o 17 Sodalicj3 Panien Urzędniczek w 
sali sod. OÓ Jezuitów;

o 18 Centr. Z w Zaw. Ogrodników 
Wlkp. u p. Jarockiej, ul. Masztalar» 
ska 8 a;

Jutro o 9 Bractwo św. Izydora (św-. Woj­
ciech) — msza św., poczem walne 
zebr, w Salce parafj.;

o 19,15 Sodalicja Pań Zaw. Kupieckie­
go (sekcja Euchar.) w bibliotece sod. 
na Św. Marcinie 60;

o 19,30 Stów. Młodzieży „Orzeł" (Jeży­
ce) w salce parafj.;

o 20 Tow, Młodych Przemysłowców w 
Domu Rzemieślniczym;

Pogrzeby
Dziś: Śp. Piotra Blaszczyka o godz. 14 

z kaplicy cment. na Górczynie. — 
Śp. Marji Waszczulewiczówny o go­
dzinie 14 ul. Szymańskiego 8. — Śp. 
Leona Skoppego’ o godz. 14,30 z kapl. 
szpit. miejskiego ul. Kozia. — Sp. 
Franciszka Zejdlera o godz. 14,30 
z kapl. cment. jeżyckiego. — śp. 
Agnieszki z Drzewieckich Orłowskiej 
o godz. 15 z kapl. szpit. wojskowego 
WaJy Jana Ul. — śp. Anieli z Dy- 
hizbańskich Kurczewskiej o godz. 
15,30 ul. Strzelecka 33. — Śp. Win­
centego Golębowskiego o godz 15,45
ul. Zwierzyniecka 20. 
mierzą Btachowskiego 
al. Marcinkowskiego 3.

Śp Pazi-
godz. 16

dla ocalenia niewinnego* przeciw które- i wszystkiem“.

TEATRY:
Teatr Wielki; Dziś — po południu Lalka". 

Wieczorem . żydówka".
Teatr Polski: Dziś — po południu „Ar­

ieta i zielone pudła". — Wieczorem 
„Waterloo".

Teatr Nowy; Dziś — „Pieniądz nie jest



p
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Życie i miłość wśród Eskimosów
Pozycja kobiety w społeczeństwie jest 

niejako wskaźnikiem kultury, czy cywili­
zacji tego społeczeństwa, lecz jeżeli chodzi 
o Eskimosów na Alasce, trudno byłoby coś 
powiedzieć na ten temat, obyczaje ich bo­
wiem nie mają nic wspólnego z tą moral­
nością, którą my się kierujemy.

Dla Eskimoski rodzenie dzieci i prowa­
dzenie gospodarstwa jest rzeczą drugo­
rzędną, największe dla niej znaczenie po­
siadają jej zęby i dziąsła, któremi posłu­
guje się przy wykonywaniu najróżniej­
szych prac. Ponieważ ubranie Eskimosów 
zrobione jest tji»ko ze skór zwierzęcych, 
a na Dalekiej Północy nie znają narzędzi, 
przy pomocy których możnaby skóry te 
wyprawić, przeto Eskimoski całemi tygo­
dniami cierpliwie rozmiękczają skóry w 
ustach. Do dalszych obowiązków Eskimo- 
sek należy również przyrządzanie potraw.

a jeżeli przygotowuje mięso, musi każdy 
kawałek, wpierw przeżuć, zanim poda go 
do jedzenia mężowi lub dzieciom. W in­
nym znów wypadku, jeżeli potrawa jest 
zbyt gorąca, lub zbyt zimna, Eskimoska 
trzyma ją tak długo w ustach, dopóki poży­
wienie nie dojdzie do średniej temperatu­
ry i wówczas dopiero podaje je na misecz­
kach innym członkom rodziny. Rezulta­
tem tego jest zupełna utrata zębów już 
przed trzydziestym rokiem życia, ale jed­
nocześnie dziąsła twardnieją do tego stop­
nia, że w zupełności zastępują zęby. Jeże­
li Eskimoski, występujące w filmie „Eśki- 
mo“, posiadają wyjątkowo piękne zęby, to 
tylko dlatego, że żadna z nich szczęśliwie 
nie przekroczyła jeszcze trzydziestu lat.

Kobiety eskimoskie zajmują się także 
budową tymczasowych osiedli, złożonych 
albo z namiotów ze skór fok, lub z prowizo­
rycznych chat lodowych. Kształt chat lo­
dowych jest przeważnie okrągły, a jako 
materjał budowlany służy jedynie śnieg. 
Po wybudowaniu takiej chaty rozpala się 
w jej wnętrzu silny ogień, śnieg zaczyna 
topnieć, wówczas odsuwa się zasłonę z 
długich skór i wpadający do chaty zimny 
podmuch północnego wiatru przemienia 
topniejący śnieg w twardy, bardzo trwały 
lód. Taki domek buduje się w ciągu jed­
nego dnia.

Chociaż kobiety eskimoskie spełniają 
tyle funkcyj i są tak potrzebne mężczyźnie 
w życiu codziennem, dziwnym wydaje się 
wprost fakt, że nie posiadają one zupełnie 
głosu, jeżeli chodzi o sprawy matrymo­
nialne. O tem decyduje tylko mężczyzna, 
a kobieta poczytuje sobie za wielki za­
szczyt, gdy jakiś mężczyzna pojmie ją za 
żonę. Jeżeli do chaty zawita biały kupiec, 
Eskimos wypożycza mu żonę na Cały czas 
jego pobytu, a jeżeli zjedzie do osady sa­
motny przyjaciel towarzysz licznych polo­
wań, punktem honoru Eskimosa jest po­
darowanie mu własnej żony w dowód 
przyjaźni w nagrodę za dzielenie trudów 
w wyprawie myśliwskiej.

Najlepszy śledź
Karnawał bieżący pożegna na swój 
sposób niewyczerpana, kipiąca ory­
ginalnym humorem „Stratosfera“, 
która w przeddzień swego jubileuszu 
urządza w czterech obszernych sa­
lach N. D. A. przy Wałach Leszczyń­
skiego 6 niefrasobliwy, szaleńczy 
BALonik. Będzie to najlepszy śledź, 
którym pobije się inne śledze maryno­
wane, albowiem „stratosferowcy“ w 
sposób oziębły pożegnają kar—nawał 
ciekawym programem, z którym wy­
stąpią w połowie pląsów. — Kultu­
ralny człowiek dostanie się na salę 
bez zaproszenia, powinien być przy- 
tem ubrany niekoniecznie balowo, w 
każdym razie przyzwoicie. — śledź 
wtorkowy ma początek o godz. 18, 
koniec w godzinę popielcową.

Warto zauważyć, że łaskawy pro­
tektorat przyjąć raczył Tad. Zygm. 
Hernes i to oczywiście nad bufetem!.. 
Protektoraty nad innemi ważnemi 
dziedzinami zdradzimy później.

PŁODY ROLNICZE |
Zboża i nasiona oleiste za 1000 feg. ‘

reszti za 100 kg.
B e r 1 i n, 10. 2. 1934 r.

A. Hahnewa i H. Izydorkówna Kilim, 
wystawiony w Instytucie Krzewienia 

Sztuki przy pi. Wolności Tła.

Miła herbatka
Ci z obywateli naszego miasta, któ­

rzy wiedzę, z doświadczenia, jak miło 
i tanio można się zabawić na Herbat­
ce Towarzyskiej Pań Wincentek pa- 
rafji Św. Michała, z pewnością chęt­
nie przyjdą na taką Herbatkę w po­
niedziałek, 12 lutego rb„ o godz. 17-ej 
do Instytutu p. Mąkowskiego, Plac 
Wolności 14 a.

Produkcje artystyczne. Bufet wła­
sny — obfity i tani. Jako wstęp — 
ofiary dobrowolne na biednych. Do­
chód na najuboższych, pozostających 
w opiece Stowarzyszenia.

KRONIKA GOSPODARCZA
GIEŁDA WARSZAWSKA

z dnia 10. 2. 1934 r.
Dewizy:

trans. sprzed. kup.
Belgja 123.55 123.86 123.24
Gdańsk 172.80 173.23 172.37
Holandja 356.70 357.60 35o.80
Kopenhaga 121.50 122.10 120.90
Londyn 27.15—27.11 27.27 26.99
Nowy Jork czek 5.40)4 5.43 5.38
Nowy Jork kabel 5.41 5.44 5.38
Oslo 136.75 137.40 136.10
Paryż 34.93 35.02 34.84
Praga 28.20 26.26 26.14
Sztokholm 140.40 141.10 139.70
Szwajcarja 171.50 171.93 171.07
Wiochy 46.68 46.80 ■i6.56
Berlin 209.60

Tendencja słabsza.
Papiery wartościowe » obligacje:

3% poż. bud. ...... 42.55—42.30
6% poż. dolarowa .... 66.75
4% poż. premj. doi. .... 54.50—54.60
7% poż. stabiliz. ..... 57.25—56.88

w drobnych ..... 57.50—57.38
Tendencja utrzymana.

Akcje w złotych:
Bank Polski ....... 85.50—85.75
W. T. F. Cukru ...... 15.50
Ostrowieckie serja B. . . . 21.50
Lilpop ......... 11.25—11.38
Starachowice ...... 10.45

Tendencja cokolwiek mocniejsza.

Pszenica march. 76—77 kg.
fr. 3erlin............................
Tendencja spokojna.

Żyto march. 72—73 kg. fr. 
Berlin
Tendencja spokojna.

Jęczmień browarowy dobry 
fr Berlin ......
Tendencja spokojna.

Jęczmień browarowy dobry. 
od st. march ... 
Tendencja spokojna.

jęczmień ;aiy średni gat 
i jakości fr. 3erlin . . . 
Tendencja spokojna.

Jęczmień jary średni gaŁ 
i ,akości od stacji march.
Tendencja spokojna.

Owies march. fr. Berlin . . 
Tendencja «pokojna.

Owies march. od st. march. 
Tendencja spokojna

Mąka pszenna wyb. krajowa 
(0—41%) .......
Tendencja spokojna.

Mąka pszenna przedniej ja­
kości (0—50%) . . . . .
Tendencja spokojna.

Mąka pszenna “dekarska
(41-70%) .............................
Tendencja spokojna.

Mąka żytnia (0—70%) . a a 
Tendencja spokojna.

Otręby pszenne .... a a 
Tendencja spokojna.

Otręby żytnie .... a a 
Tendencja spokojna.

Groch drobny jadalny . , a 
Groch pastewny ... a a 
Peiuszka ..... a a a
Bób .....Sasa.
Wyka . 5 « s a
Łubin niebieski »aa.. 
Łubin żółty . . a 4 9 a a 
Seradela nowa ......
Kuchy lniane 37% . . . . 
Kuchy „ orzecha ziemn. 50% 
Kuchy mielone " % . . . . 
Wytłoki suche ......
Śrót Soya ekstrahowany 46% 

loco Hamburg . . . , .
Śrót Soya ekstrahowany 46% 

loco Szczecin ......
Płatki ziemniaczane. . .
Ziemniaki jadalne białe . . 
Ziemniaki czerwone . . . . 
Ziemniaki fabryczne w fen. 

za funt ........

194,50—190,00

162,00-158,00

176,00—183,00

167,00—174,00

165,00-173,00

156,00—181,00 

144,00—13/2,90

135,00-143,00

32,00— 33,00

31,00— 32,00

Ogólna tendencja spokojna.

30,00-- 31,00 

22,20— 23,20 

12,00- 12,50

10.50- 10,80

32,00— 36,00 
19,00— 22,00
16.50— 17,50
16.50- 18.00 
15,00- 16,0)
12.50— 13,50 
15,00— 1«,it0 
13,00— £0,50 
12.10
10,20
1050
10,00— 10,20

8,40

9.00
14.40- 14,90
1,40— . 1,50 
1,50— 1,60 

71/3 — 9

Za ogłoszenia ! reklamy odpo- 
powiada administracja w osobie Antoniego 
Leśniewicza w Poznaniu.

talii! OSlilBiE i fei IM

Celem ostatecznej likwidacji i opróżnienia lokalu 
sprzedawać będę od poniedziałku 12-go do 15-go bm 
«d godz. 10 — 18-tej w firm ę „SERWIS“ 27 Grudnia 2,
dobrowolnie najwięcej dającemu za gotówkę: Pozostałe 
przedmioty, a mianowicie lampy, figury, figurki, wazony, 
kieł chy, kieliszki, serwisy do mokki i inne przedmioty 
ze szklą, porcelany, kryształu e»e.. oraz całkowite urzą zenie 
Składu. (Taksy ponownie znacznie obniżone). portj.945

BRUNON TRZECZAK
aaprzysiężony rzeczoznawca, taksator i aukcjonator na woj. 

poznańskie — Wielkie Garbary 34, nr. telefonu 21-26.

ZIOŁA
„CJTO.Ł£?&'I CTA ZA“
najskuteczniejszy lek NIEMO JE WSKIEGO
przy chorobach wątroby, złej przemiany materji 

1 kamieniach żółciowych. ng 459o
Żądać w aptekach i składach aptecznych. 

Broszury Dr. mcd.T. Niemoiewskiego bezpłatnie w labo­
ratorium „CHOLEK1NAZA”, Nowy-Świat 5. Warszawa
Dr. med T. Niemojewski przeniósł przyjęcia chorych 
w Warszawie z ul. Koszykowej 1 na ul. Wiejską2 ¡obok Sejmu)

Ogłoszenie
Osiągniętą nadwyżkę

ze zlicytowanych zastawów do Nr. 52138 
I ze zlicytowanych prolongat do Nr. 187 359

wypłacać będziemy w Lombardzie Miejskim za przedłoże­
niem Dowodu Zastawu w czasie

od 12 lutego do 12 marca 1934 r.
Po upływie powyższego terminu upadają wszek-Ie pre­

tensje do nadwyżek. ng 4859/60

LOMBARD MIEJSKI stół. m. Poznania 
ni. Sieroca nar. j! Nowej.

Nagłówkowe słowo (tłusto) 25 groszy, każde 
dalsze slówo 15 groszy, 5 liczb = jedno słowo, 
i, w, i, a = każde stanowi 1 słowo. Jedno ogło­
szenie nie może przekraczać 100 słów, w tem 
■ 5 nagłówkowych.

OGŁOSZENIA DROBNE
Ogłoszenia wśród drobnych:

1-łamowy milimetr 50 groszy

Znak oferty naprzyklad: n 2395, z 21 025, d 1811 
i t d. = 1 słowo.

Drobne ogłoszenia przyjmuje się do godziny 11.

Karol Jankowski i Syn, 
Bielsko

Oddział fabryczny, Poznań^ 
PI. Wolności 17. Polecamy: 
Materjały męskie, damskie i 
wojskowe po cenach ściśle 
fabrycznych. dr 956

Pewna egzystencja
Dobrze zaprowadzony, 24 lat 
istniejący skład konfekcji mę­
skiej w Wielkopolsce zaraz ko­
rzystnie do odstąpienia. Oferty 
Kurjer Poznański ng 4 881

Zegarek
męski trzy złote koperty sprze­
dam korzystnie. Adres wskaże 
Kurier Poznański zdr 23 563

Parcele
przy koSciele Górczyńska 7, 

zdgr 23 026

Skład
artykułów sportowych w Pozna­
niu, dobrze prosperujący sprze­
dam z powodu zmian rodzinnych. 
Oferty Kurjer Pozn. zdgr 22 820

Nowożeńcy
umeblują najkorzystniej miesz­
kanie tylko Fabryka Mebli, — 
Rynek śródecki. Poznań.

zdg 11 219 
Kino

dźwiękowe sprzedam, ewentl. 
przyjmę wspólnika Oferty Ku­
rjer Poznański zdg 21 875

Willę
Jarocinie nowa 11 ubikacyj. ła­
zienki, światło elektryczne, ogród 
owocowy, blisko rynku sprzedam 
18 000. wpłaty 10 000. Otręba. Ja­
rocin. Kilińskiego. zdg 22 003

K'
i
15. POKOJE UMEBL.

Komfortowy
inteligentowi. Ratajczaka 28. mie­
szkanie 7. zdr 23 558

16. SZUKA POKOJU

Kobieta
szuka ładnego pokoju.IckflFZ

Oferty Kurjer Pozn. zdr 568
Poszukuję

dwóch pokoi umeblowanych. - 
Oferty Kurjer Pozn. zdr 23 564

23. ROZMAITE

Stopy
do jedwabnych, wełnianych nad­
rabia. Smolna 9, mieszkanie 9.

zdr 23181
Nowa kolektura 
nowe szczęście

Dippel. plac Wolności 11. 
zdr 23 277
Znana

wróżbiarka Adarelli przepowiada 
przyszłość z cyfr, kąrt, Podgór­
na 13, mieszkanie 10. front.
1 zdr 23 597

Baczność!
Sportowcy, wioślarze! Do sfi­
nansowania wynalazku, który 
spowoduje duży przewrót w 
sporcie wioślarskim i rozryw­
kowym poszukuję dobrego 
kupca. Potrzebny kapitał do 
zrealizowania niewielki. Pa­
nowie z wybrzeża morskiego 
mają pierwszeństwo. Bliż­
szych wiadomości Leśniew­
ski, Poznań M. Focha 32.

portj. 9l3 ________
Akuszerka

KleinwBchterowa, Poznań, cen­
trum. ulica Romana Szymańskie­
go 2. pierwsze piętro, lewo, drugi 
dom od plącti świętokrzyskiego, 

zdg 11119/21

Szkoła tańców
Mikołajczaka Kledeckicj. Poczto­
wa 29. Pr 2 515-53,298

Ogłoszenia do 30 słów dla poszu­
kujących posady w tej rubryce 
obliczamy po jednej trzeciej cenie 

drobnych.

Dziewczyna
uczciwa, skromne gotowanie do 
wszystkiego poszukuje miejsca. 
Zgłoszenia Kurjer Pozn.

 zdg 23 050

Mistrz
cęglarski rutynowany fachowiec 
kilkanaście lat praktyki w kraju 
i zagranica poszukuje posady. — 
Oferty Kurjer Poźnański

zdg 23 070

Kino „Moje“
Arcywesoła. polsko-czeska 

, . , , komedja „12 krzeseł“; w ro-
samodzielna gospodyni do lat 40,lach głównych Vłnstn Ru­na przychodnią/ 75 miesięcznie, a „ V lasta tsu
życie. Oferty do» Kurjera Poznań- 11.an , Adolf Dymsza. Ostat- 
skiego zdr 23 595 * nie dni. portj. 944

Poszukiwana

26. SZUKA POSADY

Restauracja. kawiarnia 
„Ażur“

Masztalarska 2. zdr 22 406

Cohn I Kelly
w tarapatach. Kapitalna komedia 

~ * ,6.62Kino Ćólosseum Pg 2791-1

Kino „Sfinks“ 
Przedłużamy

Madame Butterfiy
monumentalne arcydzieło na sk 
tek olbrzymiego zainteresowań 
— tylko trzy dni. — zdg 23 4

Pyz#* dniał-a na miesiąc luty 1934 roku za oba wydamia razem w Poamanau 
A I i* VI j-ii cs. u d w ekspedycji zl 3.20. w agencjach w mieście zl 3.50, z odnoszeniem, d©
. .... .............. ■—■ domu w Poznaniu zl 3.70. z odnosczeniem przez pocztę poza Poznaniem
miesięcznie zł 4.14, kwartalnie z! 12.40. pod opaską miesięcznie w Polsce zł 7.50. w innych 
krajach zł 9.50. W razie wypadków, spowodowanych silą wyższą, przeszkód w zakładzie, 
strajków 1 Ł p. wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie pisma, a abonenci nie mają 
praswa domagania się niedostarczonych numerów lub odszkodowania.

W wydaniach wielkoświątecznych i uroczystościowych poprzedza normalną codzienną część numeru z reklamami i ogłoszeniami materjał poświęcony danej uroczystości 
Telefony do Redakcji i Administracji: 44-61, 14-76, 33-07, 35-24, 35-25, 40-72, w niedzielę, święta i nocą tylko 14-76, 35-24 i 40-72, p. R. O. Poznań nr. 200 14&

c #a n i a na strome 6-lamowej 2a gr, na stronie 4-iamowej > przy końcu tekstu './ŁjlUoZClIla redakcyjnego 60 gr. na stronne czwartej 100 gr. na stronie drugiej 
-------- ------------------- 130 ,g.r. pnzed wiadomościami potoeznemi 200 gr od 1-lamowego mili­
metra. Ogłoszenia skx>mfłlikwwane oraz z zastrzeżeniem miejsca 20% nadwyżki. Ogłoszenia do 
wydania porannego przyjmujemy do godz? 18.30, w nagłych ¡wypadkach do godz. 22 u stróża: 
do wydania głównego (wieczornego) „drobne“ do godz. tt. większe dłużej według możności. 
Drobne ogłoszenia (najwyżej 100 słów, w tem 5 nagłówkowych): słowo nagłówkowe (tłuste) 
25 gr, każde dalsze słowo 15 gr. Za różnice między zestawem a wysokością ogłoszenia, powstałe 
wskutek matrycowania, wydawnictwo nie odpowiada.


	‎D:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1934 I KW\II\23664\0635.tif‎
	‎D:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1934 I KW\II\23664\0636.tif‎
	‎D:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1934 I KW\II\23664\0637.tif‎
	‎D:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1934 I KW\II\23664\0638.tif‎
	‎D:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1934 I KW\II\23664\0639.tif‎
	‎D:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1934 I KW\II\23664\0640.tif‎

